
Anglia — Austria 4:3
Szwedzi pokonani w Łodzi

Nadwaga Carlssona decyduje o przegranej pięściarzy skandynawskich 7:9 — Inowrocław rozgromiony 3:13

Uzdrowienie pilkarstwa według projektu P, Z. P, N.
L/iga nabrała z biegiem lat 

pewnych nałogów, możnaby 
powiedzieć żartobliwie „uświę
conych już tradycją". Jednym z 
tóch jest lament o potrzebie re
formy, podnoszony w chwili, 
-gdy spadek zagraża któremuś z 
ipotentatów. Nagłość tych spraw 
niknie jednak odrazu następnego 
dnia po zakończeniu rozgrywek: 
sytuacja wyświetlona, niema już 
potrzeby nikogo żałować, pro
jekty reform idą do akt!

Tym razem jednak sprawy za 
szły zbyt daleko i decydujący 
głos postanowił zabrać Polski 
Związek Piłki Nożnej. Nie oglą
dając się na opisane wyżej nało- 
g' Ligi opracował on mianowi
cie daleko idący projekt refor
my mistrzostw i stosunków w 
pJkarstwie.

Aby mieć informacje źródło
we zwracamy się do sekretarza 
hon. P. Z. P. N. inż. A. Przewor
skiego, który na wstępie oświad 
cza nam, że projekt został przy 
jęty jednomyślnie przez cały za 
rząd magistratury piłkarskiej, ś. 
będzie forsowany na walnem

Zgromadź, z całą stanowczością.
Mało tego. Nastąpiło nawet zu 

pełne uzgodnienie zapatrywań z 
Prezydjum Ligi.

P. Z. P. N. zdaje sobie zgóry 
sprawę, że będzie przeciwko 
■niemu wiele sprzeciwów, ne- 
kiedy popartych logicznemi ar-t 
gumentami, lecz wybiera drogę | 
•najmniejszych ofiar, a te zawsze 
niestety muszą mieć miejsce.

Liga składa się z 14-tu klubów 
(do obecnych 12-tu .dochodzą 
dwie finalistki gier o wejśce) 
podzielonych na. dwie równe 
grupy po ‘ siedem jak nastę
puje: północ — Poznań (2), 
Łódź (l), Warszawa (3), Siedl
ce (1): południe — Kraików (4), 
Lwów (2), Śląsk (1).

Mistrzostwa rozgrywane są 
w grupach (wypada po 12 me

czów) wiosną, a potem po trzy 
pierwsze drużyny z każdej ta
beli tworzą nową grupę i ta 
szóstka walczy o tytuł mistrza 
Polski. Uczestnikom tego finału 
przybywa zatem nowych 10 me 
czów, co łącznie z 12-ma w gru 
pie daje liczbę 22 rozgrywek o 
punkty — równą obecnej.

Ostatni klub w tabeli każdej 
grupy spada automatycznie do

Jak wiadomo, mówi inż. Prze 
worski, dla uchwalenia projektu 
■reformy mistrzostw potrzebna ■ 
jest większość 2-3 głosów, repre 
zentowanych przez okręgi wraz ■ 
z Lilgą na walnym zjeździe P. Z. 
P. N. Po zniesieniu w ub. roku 
słynnego § 34, większość taka; 
może i powinna się znaleźć na-i 
wet w razie przeciwnego stano
wiska Ligi.

Jesteśmy zresztą zdecydowa-j 
ni postawić nasz wniosek, jako' 
zasadniczą kwestję zaufania ij 
bez przeprowadzenia go drogą 
uchwały obowiązującej — nikt z I 
nas kierownictwa związkiem nie i 
podejmie się nadal. j

Przechodzimy teraz do meri-l 
tum sprawy, t. j. brzmienia pro-' 
jektu za którym tak stanowczo! 
opowiada s:ę zarząd P. Z. P. N.

A więc podział Polski piłkar
skiej to znaczy ligowej i okręgo 
wej na dwie strefy: północną i 
południową, przyczem Siedlce z 
okr. lubelskiego przejdą do war
szawskiego.

SODEPBERG (SZWECJA) 
był wadstartecziraieLczyni reprezentantem 
gości gdyż odniósł trzy kolejne zwy

cięstwa. w tem 2 przez molkaut.

Mecz tennisowy Racing Club (Pa- 
ryż) Weiss (Berlin) rozegrany 
w Berlinie, przyniósł zwycięstwo Fran- 
ciizów w stosunku 7:2. Dwa punkty 
zuobyl Cramm, bijąc Brugnona 6:3 6:3 

i i Aussem, bijąc Rosambert 6:4 6:4. Pa- 
yot pobiła Reznicek — Stuck 6:2 6:4,1 

। Boussus — Cramma 6:2 6:2, a Maiera 
■ 6:3, 15:13, Rosambert, Boussus — Ans-i 
sem Cramma 6:2 6:4. Brugnon Gen-1 
ton — Maiiera. Lund 1:6 6:2 6:1 i Bru 
gnon Boussus — Prenna Cramma 6:3, 
6:4, 18:16. |
Hokeiści z V ysokoskolsky Spotr (czeski\ 
AZS) wybierają się na wielkie tournee, 
które obejmuje też i Polskę, a miano
wicie: Katowice, Łódź, Warszawę, 
Lwów. Zdaje się, że w PZHL nic o ta- 
kiem tournee nie jest wiadome.

klasy A, zaś na jego miejsce 
wchodzi drużyna wyłoniona 
z rozgrywek eliminacyjnych 
wśród mistrzów okręgowych 
swej strefy. Słowem mamy dwie 
degradacje i dwa awanse, co 
ułatwia oczywiście wymianę 
„świeżej krwi“ w Lidze i daje 
większe szanse wybicia się z 
masy klubów klasy A.

Techniczne szczegóły układu 
tabeli w razie równości punktów, 
stosunku bramek i t. d. opracu
jemy dodatkowo, mówi ’ inż. 
Przeworski.

Teraz cios jeszcze potężniej
szy. niż sam podział na grupy: 
zawieszenie paragrafów statutu 
P. Z. P. N. o zwalnianiu i. skre
ślaniu graczy na przeciąg 2 lat, 
bez prawa stosowania jakichkol 
wiek wyjątków!

Językiem prostym mówiąc o- 
znacza to, że żaden z graczy od 
notowany w kartotece P. Z. P. 
N. nie będzie mógł, począwszy 
od 1.11 1933 r. zmienić swych 
barw klubowych w ciągu peł
nych dwu lat.

Drużyny muszą zatem pomy
śleć o wychowaniu sobie naryb 
ku i zaniechać t. zw. „kaperowa 
nia“, które stało się istną plagą 
i podstawą demoralizacji wśród 
piłkarzy.

A kwestia sędziowska, pyta
my?..

I o tej nie zapomnieliśmy, u-

śmlecha się imż. Przeworsk':, w 
którym odzywa się teraz prezes 
P./. S.

Żadnych wyjazdów-i podróży 
z miasta do miasta nie będzie, 
gdyż wszystkie, bez wyjątku, 
mecze — muszą być prowadzo
ne przez arbitrów tylko, miejśco 
wych. Dla Ligi będą to sędzio
wie ligowi, dla klas niższych — 
odpowiedniej kategorii.

Wprowadzamy pozatem ino- 
wację na linjach, które będą ob
sadzane stale również przez ar
bitrów właściwej kategorii. U- 
łatwi to ogromnie pracę, sędzie
mu głównemu i pozwoli inu po 
woływać się na opinię swych 
-kolegów z autu.

Rzecz prosta, klubom pozosta 
wiamy nadal prawo porozumie
wania się co do wyboru sędzie
go, lecz tylkp.z 
wych — to rzecz najważniejsza.

: Oto jak w zarysie przedsta
wiają się projekty reform opra
cowane przez P. Z. P. N. i uprzej 
mrie zreferowane nam przez 
sekr. hon. p. inż. Przeworskiego..

Powrócimy do nich w specjal
nym artykule redakcyjnym.

AL

Sześciodniówkę nowojorską wygrała 
para Peden, Spencer zdumiewającymi 
finiszem nadrabiając w ciągu ostatnich i 
dwu dni siedem straconych kół, powsta I 
łych z wycofania się Audy‘ego. Peden, 
spencer zwycięźyK dzięki swej więk- i 
szej ilości ipunkt.—934. Drugie miejsce 
zajęła para Hill, Grimm 920 pkt., 3) 
Letourneur. Georgeuti — 510 ptk-L, 4) 
Mac Namara, Dempsey — 451 pkt., 5) 
Linari, Severgnini — 345 pkt, 6) o o- 
krążemie Dulberg, Wfesel, 7) o 5 okrą
żeń Winter, Croley. Podobnie zaciętej ■ 
i zmiennej co chwila walki jak między1 
sześcioma paerwszemi parami nie pa
miętają kroniki sześciodniówki. Peden 
poiiwderdził oroinję. że jest inaflepśzym 
sześciodniowcem Ameryki. Wygrał' on « 
kolejno Chicago, Minneapolis, a teraz 3 
Nowy York.

; EKELUND (SZWECJA) 
św pewnym awdestwie mad Garocar* 
kięm w Poznaniu, w Ładzi walczyli 

tylko na rentóa.

H1DEN (AIUSOBIA).
świetny bramlkatz. zespołu reprezen
tacyjnego, by! teiuym z lepszych gra

czy podczas mecziu z Anglią w Lomtliy. 
nie. ŁirórtWł pirzynUitat miiW Mikęc* !«*• 

lilii. ' .

«, ___ SUMIENNY OBROŃCA SOUTHAMP1ONU
swego kolegę bramlcarza w gorącej sytuacji. Bramkiarz Garlven 

md ułęuRaaej przjngUąrfa się z ziemi dategym lasom pifid.
CHELSEA — BLACKBURN ROVERS 2:2

Bra-mkairz Chelsea, uciska ze schwytaną jtfiiką, atakowany pnzez
Blatókfcurn Rower* który nie chc« zi-ezygmawaćze biarnfoh



2. PRZEUEAD SPORTOVr? W grtWa '1932 roEit
Nr. 99

Pyrrusowe zwycięstwo.
f LONDYN, 8.12. — Tel. wl. — 
Anglicy pokonali Austrję w stosun
ku 4:3. Zwycięstwo to jednak śmia 
ło iiiożna . naizwać pyrrhusowem, 
gdyż mimo handicapu własnego 
boiska, mokrego i śliskiego, do iktó 
rego sa, oni przyzwyczajeni, mimo 
cięższej piłki i tolerancji znakomi
tego zresztą sędziego Langenusa 

■ dla ostrej gry ciałem, Austriacy 
‘ lWli: drużyną całkowicie równorzę 
dną, a nawet pokazali piękniejszy 
futbol, i zebrali lwią część braw 

.50,000 widzów.
- To też mecz londyński można

Anglicy blin z trudem piłkarzy austriackich 4:3 na stadionie Londynu
Pomoc znakomita. Wspierała o- Walker wybiera rozpoczęcie i Anglicy z miejsca zaczynają ata- 

z wśród skandowanych okrzyków kować. a drużyna austriacka zu-
tuż za Hnją szturmowców. Hart licznej kolonji ‘ austriackiej mecz, pełnie nie może się znaleźć wsku-
na niezwykle Skutecznie atak, szła

nie niySlał wcale o defenzywie,

Anglicy z miejsca zaczynają ata-

. uważać za koniec hegemonii bry
tyjskiej . w piłkarstwie, gdyż ’ .nie 
ulega wątpliwości, że na własnem 
boisku bez szalonego zdenerwowa 
ćia, które cechowało w pierwszej 
połowie grę Austriaków, wygrali
by. oni -nawet z drużyną tak dobrą,

szedł na bramkę, strzelał, ale za
wsze miał czas cofnąć się do obro- i 
ny. Becy i bramkarz bez zarzutu, t 
Anglicy przewyższali Austriaków 
przedewszystkiem dyspozycją i de ; 
cyzją strzałową, w kondycji byli j 
znakomitej, umiejętnie stosowali 

Iteż przewagę swej silnej budowy.
Wobec 50-ciu tylko tysięcy wi

dzów (miejsca stojące nie były 
wyprzedane z powodu wygórowa
nych cen, za to na giełdzie bilety 
na trybunie dochodziły do 3 fun
tów), mecz rozpoczął się od przed 
stawienia obu drużyn księciu Yor
ku. Dokonał tego Hugo Meis! i ka
pitan Anglii Walker.

»y. om nawet z drużyną tak dobrą,, Wśród 4000 gości europejskich l 
jąka ta, którą Anglicy po, usilnych | widać było cały szereg znanych ■ 
probac.1 wystawili. (osobistości: z Italji.p. Mauro i wie-:

Jest bowiem rzeczą pewną, że w . (u graczy z Rosettim na czele; z’ 
barwach angielskich wystąpił Niemiec Bauwens, całe drużyny' 
Kwiat piłkarstwa brytyjskiego, gra | holenderskie, francuskie, wielu Cze 
cze wv pełnej formie, znakomitej .chów, nawet Jugosłowian.

. koądycjrftzycznej, traktujący mecz । Qba zespoły witają hymny na- 
■tak, jak tego wymagały oibrzyitnie rodowe, potem. sędzia Langenus 
artykuły we wszystkich dzienni- przystępuje do losowania boiska: 
Kacli.
. Anglicy dali z siebie wszystko, 
na co ich było stać. Było to jednak

zaczyna. tek widocznego zdenerwowania;

WIEDEŃCZYCY W LOiNDYNUE 
Reprezentacja piłkarska Ausitirji odbywa swój ostatni trenilujjg na boisku Ar

senału.

gracze gubią najprostsze piłki, kik- 
sują, słaniają się niemal ną nogach.. 
To też już w 5 min. Hampson od
wrócony plecami do bramki z 20 
mtr. oddaje wspaniały strzał i Au-

pomocnifkiem austrjackHii centruje, 
Haimpson jest przed bramką i osu- 
rym strzałem z paru metrów zmu” 
sza Hidena do kapitulacji.

Fachowcy twierdzą, że Angn1.*
glja prowadzi 1:0.

W szeregi austriackie wkrada 
się depresja, ale mija to powoli, 

I zwłaszcza, że ataki austrjackie za- 
czynają sunąć naprzód; wkrótce 

{potem Sindelar psuje pierwszą sy- 
! t nację.
{ W okresie tym najlepiej gra 
; Nausch. który rozbija liczne groź- 
! ne ataki Anglików. W pewnym mo 
mencie Schail podaje do Zischka,. 
który szybk wykłada _ piłkę i 
Gschweidtowi; ten jest jednak

stał na spalonym. Austriacy . są 
ciągle za wolni, ale to wina cięż- 
kiego, śliskiego boiska.

Nausch popisuje się wspamałeml 
sztuczkami technicznemi. Anglia, 
przeprowadza niebezpieczny atak 
prawą stroną. Hampson podaje 
Crooxowi, centrę jego łapie Wal
ker głową, ale Hiden jest na rniej-

niedość szybki i Blenkinsop ratuje. 
Obrona austriacka zaczyna grać 
pewniej. Ataki zmieniają się._ An
gielskie są groźniejsze, austriackie 
inteligentniejsze i trudniejsze do 
przeprowadzenia.

Anglicy forsują prawą stronę. 
Sindelar i Jack stwarzają niebez
pieczne momenty. Kombinację Nor 
gel — Schall likwiduje znów, obroń 
ca. Jack wysyła w 25-ej minucie 
dalekiem podaniem Crooxa, który 
na chwilę przed zetknięciem się z

■omal żę za mało. Gdyby bowiem 
Austriacy od pierwszej chwili po
zbyli się balastu nerwów, kto wie, 
jaki .wynik padłby na boisku Chel
sea.

Mecz można zupełnie wyraźnie 
podzielić na dwie połowy. W pier
wszej Austriacy grali wybitnie ner 
wiowo, obrona popełniała liczne 
proste błędy, pomoc ograniczała 
się do defenzywy, a środkowy 
Smistik był wręcz zły. W tym mo- 

• mencie cały ciężar utrzymywał na 
swoich barkach bramkarz Hiden 
oraz Nausch.

Po przerwie Austriacy grali o 
klasę lepiej, znakomicie kombina- 

. cyjnie, a w ostatnich minutach za
demonstrowali wspaniały styl au
striacki.

Boks w Warszawie i w Krakowie
CWS • Gedania 13:1, Wawel - 06 Mysłowice 8:6

Mecz bokserski CWS Gedania
był bodaj że najlepszym pokazem 
boksu, jatki oglądaliśmy w roku bieżą 
cym w stolicy. Polacy z Gdańska za
prezentowali sie bowiem z jaknajlep- 
szej strony, byli dobrzy technicznie, 
wytrzymali i ambitni, a że przeglrali 
aż w stosunku 1:13 przypisać to nale
ży tylko zestawieniu par, dzięki cze
mu CWS miał zawsze przewagę mi
nimalną ale -wystarczającą do nikłego 
tylko zwycięstwa na punkty. Poza- 
tem sędziowie mogli byli z czystem 
sumieniem przyznać zwycięstwo Mel
lerowi i remis Hanskemu w spotka
niu z Karpińskim.

Zawodnicy CWS tworzą chyba naj
silniejszą sekcję bokserską Warsza
wy. Znać na nich poważny szlif tech
niczny i racjonalną pracę. Najładniej
szą walka dnia było doskonałe tech- 
mcznie spotkanie Jaiskólkowskii — 
Śmiech, najbardziej zażartą walką — 
Karpiński — Hanske.

Wyndki szczegółowe były następują
ce: w musza Wieczorek (CWS) bija 
na punkty Wyszeakiego. Przez dwie 
rundy inicjatywę ma Wieczorek, które 
mu brak jednak klasy, a ciosowi do
kończenia. Potem Wvszedki zdobywa 
nawet lekka przewagę. Zwycięstwo 
Wieczorka nieznaczne ale zasłużone.

W. kogucia: Śmiech bija Jaskótkow 
skiego. Śmiech, znakomity techncanto 
celuje w defensywie, tak że silniejszy 
fizycznie gdańszczanin nie może go po

mi etosami przeciwnika. Dopiero w 
trzeciej randzie zrywa się Hirsch i zy 
skuije przewagę. Po kontrataku .Zyg- 
muinta sędzia nagle, niodinicsłuszniej w 
święcie, przerywa wallkę, przyznając 
zwycięstwo CWS.

W. pólśrednia: Baoiastak o potwor

nie sfitoym ciosie poWe switnigami na 
agtaizenie przeciwnika Aotowsltó wo
bec dobrej pracy nóg Bartosiaka, nie 
może jeszcze nic pokazać, a już zasta 
Je ogłuszony. W, drugiej rundzie An- 
towski stania się na nogach, z nadtadz 
ka ambicja wytrzymuje w ustawtoz-

Telefonem z kraju
Mimo to w pierwszej nawet po

łowie Austriacy byli niemal równo 
rzędni i przeprowadzili że bodaj 
tyle samo ataków, co Anglicy. A- 
taki austriackie jednak, choć do
skonałe w polu i stojące na niezwy 
kle wysokim poziomie technicz
nymi kombinacyjnym, nie niosły 
w sobie zarodku bramki.

Już na polu kamera traciły one 
grozę, zwłaszcza, że zimna i spo
kojna obrona angielska krótkiemi, 
skutecznemi wykopami parahźowa 
ła zupełnie te poczynania.' Atak 
austriacki nie znajdował też opar
cia w pomocy która grała wybit
nie defensywnie, zwłaszcza w pier 
wszej połowie, kiedy Smistik uległ ---------  — —
własnym nerwom. Gracz ten do- DrQ5iSu trańć. Ataki warszaw%am'na sa 
piero W drugiej połowie sfamł mł też precyzyjne i ntobeizpieczne kowicie na C2i ' 1 dochodzą niemal zawsze do celu. Wa

Obro™ zadania da obu jest zby< monotoon,c
U brona austriacka Rainer— Se- wybieranie sobie celu dla swych cio- 

i a Z1,1? stała na poziomie słynnej I sów — wyłącznie głowy Przewaga 
dwoiki Schrammseiss Blum, któfa i nwnktowa Śrniecha jest wyraźna, 
może uchroniłaby Austriaków od - piórkowa Goss — Chmielewski, 
porażki. Hiden zrał znakomicie i i 
Hibbs bynajmniej go nie zaćmił.) 
Naogół w drużynie austriackiej 1 
grali doskonale Schall, Sindelar. !
Zischek, Nausch, którzy w ostat-1 
nich minutach przewyższali nawet 
Anglików.

iednak też precyzyjne i niabeizpieczne

; Vogel z powodu dawnej kontu
zji nie mógł zupełnie operować ie-

Zastępca Biangi. który nie mógł przy 
jechać. n'e dorównuje mu. ale jest też 
niebezpieczny. Świetnemi irnikami pa
raliżuje en początkowo inicjatywę 
Gossa. daje mu sie we znaki. Dopiero 
w drag:ej randzto uppercatami i w 
zwarciu Goss rozbija przeciwnika. Je- 
dina riposta poskramia jednaik znów 
warszawianina. W trzeciej rundzie wad 
ka jest chaotyczna, ale Goss ma orze 
wagę i wygrywa zasłużenie.

W. lekka: Zygmunt bije Hirscha 
przez techniczny nokaut. Zygmunt wal

wą noigą, co paraliżowało często 
akcje austriackie. Również 
Gschweidl kontuzjowany na tre- —.......... ....... ............... .........
ningu był za powolny i nie spełnił zvsfcuie swa sile masakruje rozmalte- 
za dania. ==============

czy na pókłystansu destrukcyjnie, wy

ŁÓDŹ. 8.12. — Te1. '\vL — Po zawo
dach Łódź — Sztokholm odlbvl się ban
kiet dla "Obu drużyni i zaproszonych go 
ści, z którego Szwedzi wysiali depe
szę jioldownicza do króla szwedzkie
go Gustawa V. który diziś obchodzi 
jubileusz 25-lecia wstąpienia na tron.

Bankiet odbywał sic w nastroju wy
bitnie sportowym.

ŁÓDŹ. 8.12. — Tel. wl. — Łódzki 
Okręgowy Związek Pilika Nożnej,’ńa 
swem ostatniem posiedzeniu •,zastana? 
wiał sie nad problemem reorganizacji 
systemu rozgrywek o mistrzostw»» Pól 
ski i wypowiedział sie za utrzjimaniem 
Ligi, przyczem liczba klubów w ciągu 
dwu lat ma być sprowadzona do 
ośmiu.

ŁÓDŹ, 8.12. — Tel. wl. — Ostatni 
męcz z serii o puhar redakcji „Kurie
ra Łódzkiego" dla t. zw. „moralnego 
mistrza Łodzi" rozegrany dziś między 
ŁKS-em a Widzewem zakończył się 
przekonywtrjącem zwycięstwem" dru
żyny robotniczej w stasunku 3:0. Gra 
ta jtodnalk uznana została za towarzy
ską i trwała 2x30 min. z powodu stra
sznych warunków terenowych i atmo 
sferycznych.

Z ligowej drużyny ŁKS-u grało tyl
ko pięciu graczy: Frymarkiewicz, 
Durka, Jańczyk, Sowiak ii Król to na 
przestawianych pozycjach. Widzew 
grał b. ambitnie i przeważał zwłaszcza 
w pierwszej połowie, w której zdobył 
dwie bramki.

Wista Ib — Wawel 4:1 (4:0)„ Mimo 
rozmokłego terenu, gra była onowadzo 
na obustronnie bardzo żywo. Bramki 
zdobyli IGsielinski (3) i Adamek (1) dla 
Wisły oraz Klemuek dla Wawelu. Sę
dziował gracz Garbarni Bil. wobec 
nieprzybycia wyzn. sędziego.

KATOWICE. 8.12. — Tel. wl. — 
Głównym punktem programu sportowe

• go dnia wczorajszego było miewątpli- 
■ wie spotkanie piłkarskie oontóędzy mi- 
। śtrzem Śląska IFC Katowice a mi- 
- strzem pahtidimiowo - wschodnich Nie- 
- mieć, SV 09 Bytom.

Spotkanie to zaznaczyło się zdecy- 
dowanem zwycięstwem katawiczan w 

■ stosiuinku 3:0 (1:0). Goście mimo, że w 
ich szeregach znajdował sie reprezen
tant Rzeszy Niemieckiej, Malik, oraz 
ich trener, żhamy gracz wiedeńskiego 
Raipidu, Wieser, nie.-, pokazali nic nad
zwyczajnego i _ przegrali zasłużenie. 
Bramki dla miejscowych zdobyli. Goer 
litz (2) i WilimowskL

Sędziował dobrze' p. Gryf
KATOWICE. 8.12. — Tel. wł. — 

Katowice — Wrocław 2:0 (0.0, 0:0, 
2:0). Powyższy mecz był inauguracją 
sezonu hokejowego nietylfco na Śląsku 
ale i w całej Polsce. Zespół katowicki 
składający sie z graczy Śląskiego Tow 
Łyżwiarskiego i Klubu Hokejowego 
Siemianowice, okazał sie drużyną pod 
każdym względem lepsza, od gości nie 
Pileckich, którzy jeździli słabo na łyż
wach, Pozatem nie wykazali oni ruty
ny hokejowej, nie panujac nad kijem 
ani też prowadzeniem krażka.

Obie drużyny jednak wykazały 
wspólny brak, mianowicie brak gry ze 
społowej. To też pierwsze dwie tercje 
minęły bez sukcesu cyfrowego, cho
ciaż w-grze indywiduainei Śląsk zna- 
czniie góirował. Trzecia terefa dopiero 
przynosi dwa zwycięskie punkty dla 
miejscowych, zdobyte w 1 min. przez 
Carka i w 11 mta. przez Lorkę.

Sędziował zadawalajaco p. Kulej. Pu 
bliczności 1500 osób.

Drużyny wystąpiły w składach na
stępujących: Katowice: Mikuła. Mali- 
nowski.Podlewsfoi. Gadka, Noit i Lo
rek. Wirodław: Rebner. Soholitz I, 
Scholtz II, Kończak. Miiłler. Przewtal- 
s,ki.

nych notółauinacii do końca. Walka na 
daje sie już do przerwania; następuję 
to jednak dopiero .po pierwszym etosie 
Banasiaika w* trzeciej randzie.

Waga średnia: Wasiewtoz remisuje 
z Mellerem. Gdańszczanin dzięki prze 
wadze technicznej zasłużył sobie na 
zwycięstwo. Postronnie warszawianina 
była tylko przewaga sity. Walka niecne 
kawa.

W, półciężka: Hauske ma. totojaty- 
wę przez dwie randy; Karpiński cze
ka ma cios ale okazji tej nie daje mu 
ruchowy gdańszczanto. który dobrze 
s:e broni i zawsze ma ostatnie, słowo. 
Dopiero w trzeciej randzie Karpiński 
przypuszcza energiczny atak, zdoby
wa pnzewage. ale Hauske oie trąd 
kontenansu i pod koniec znowu zbie
ra parę purtktów. Remis byłoby spra
wiedliwsze n?ż zwycięstwo Karpińskie 
go

Sędziował w. rinzu, p.„, Ceradpcwski 
bez nerwów, ale i bez fctasy.-' ~'"1

Drużyna angielska była niezwy-
KJc równa, stała na pełnej wyso- j 
kości technicznej, grała z zimną 
Krwią,/ jednolicie i skutecznie. Atak 
z doskonałymi wodzami Jackiem 
5 37-letnim Walkerem, — duchowy 
oni przywódcami całego teamu, był 
niezwykle groźny. Zwłaszcza Jack 
grał niezrównanie, był zawsze go
tów do strzału.

Formacja litery W zdała znów 
egzamin. Hampson wysunięty na
przód czyhał tylko na strzał, Jack 
i Walker wysyłali wciąż do boju 
diugiemi półwysokiemi podaniami 
skrzydła Crooksa i HoHughtona. 
Crooks był trochę lepszy, ale chy
ba tylko dlatego, że Houghton o- 
trzymywał mniej piłek.

Depesze zagraniczne
KOLONJA. 8.12. — Tel. wl. — Sze- 

śaiodniówika kołońska zakończyła się 
w czwartek w rrocy o godz. 12-ej zwy
cięstwem pary Ri-chli. Broccardo. która 
przebyła 3515 kim. i zdobyła 438 pkt. 
2 Rausch Hurtgen — 368 pkt. 3) o okrą 
żenie Piet van Kemoen. Pijnenburg, 
którzy prowadzili jeszcze na dwie go
dziny przed końcem. 4) Funda, Mai- 
donn, 5) Siegel, Thierbach.

LONDYN. 8.12. — Tel. wt — W me 
czu piłkarskim Wai’ja pokonała Irlandię 
w stosunku 4:1 (0:1).’ Cudów dokazy
wał bramkarz irlandzki Scott. Pozatem 
Cambridge pokonał Oxford 3:0.

WIEDEŃ. 8.12. — Tel. wl. — Mecze 
towarzyskie Ranid — Donau 3:1, Li-

PZB gra na zwłoka
t M e środę wieczorem przybył na m 

siedzenie Zarzadu Związku Polskich 
i Związków Sportowych delegat PZB 
mec. Seydlitz. który udzielał wyjaś
nień w sprawie znanej afery uasaporto 
wei w związku z wyjazdem polskiej

ze Ikiillku ważnych wyjaśnień musi u- 
dzielić zarzad Pol. Zw. Bokserskiego, 
wobec tego, że mec. Seydlitz nie mógł 
tego uczynić.

reprezentacji bokserskiej na mecz z 
Niemcami w Dortmundzie.

Mec. $eydlitz przybył do Warszawy 
na^ wezwanie ZZto. Po udzieleniu wy
jaśnień przez delegata PZB rozwinęła 
się dyskusja, w toku której Ustalono,

Wyfeśinlenla PZB nadejść mają na 
ręce ZZ‘u w dniacli najbliższych, po- 
częm wiadomy się stanie zarówno 
przebieg i wyoik rozmów na ten temat 
prowadzoiwch w Związku Związków. 
)ak 1 we własoiwem świetle przedsta
wiona zostanie sama surawa paszpor
tów-.. .

Wawel — 06 Mysłowice 8:6. Za 
wody bokserskie przyniosły nie
spodziewane, choć zasłużone zwy
cięstwo wojskowym. Ślązacy silni 
i dobrzy technicznie ulegli ambit
nym krakowianom, którzy wystą
pili z dwoma nowicjuszami i świe
żo pozyskanym z BKS*u Nowa
kiem.

Wyniki spotkań były następują
ce:

Ha,nf (06) nie rozstrzygnął wal
ki ze Sworzeniowskrm (W.) w wa
dze piórkowej. Walka żywa i za
cięta.

W waęjję piórkowej Kutessa III 
(06) wygrywa na nunkty ze Żbi
kiem I (W.), przeważając skutecz
nością ciosów. Druga walka w tej 
samej wadze zakończyła się Wy
sokiem zwycięstwem n. p. Chrost
ka nad Langerem (06). Chrostek 
mimo nie wyleczonej kontuzji wal
czył doskonale.

W wadze lekkiej Bielski III (06) 
— mistrz śląskich junjorów, zwy
cięża Kalinowskiego (W.) w 3-ciej 
rundzie przez K. O. Stadnicki (pół- 
srednia) nie rozstzygńął walki z 
Bielski^ I (Q6). Ciekawe i ładne 
spotkanie. Ziemkiewicz (W.) bije 
słabego Lesika (60) przez techn. 
K. O. w II rundzie w wadze śred
niej, a w półciężkiej' Nowak (W.) 
zwycięża ną p. Gallusa (06).

Poza konkursem odbyła się wal
ką w wadze ciężkiej między Piła-

— Poz-) i Płaczkiem ! 
U . K. b.. Piłat górował nad am- : 
bitnym Ślązakiem przez cały czas - 
i ostatecznie wygrywa przez K. O. 
w 3 rundach. r

CStrzał Zischka wybija Hibbs oto 
ścią w pole. 8 minut do końca. Wał 
ka jest już zupełnie równorzędna. 
Austriacy są opanowani i omal, że 
nie zdobywają bramki: Zischek 
przebija się przez obronę, centru
je, Vogel ma wymarzoną pozycję, 
ale lewa noga chora — zanim 
ustawił na prawą do strzału, obro
na jest już przy nim. Szereg ata« 
ków, parę rogów — znów nieszczę 
sna lewa noga Vogla — bramka 
Jacka już po gwizdku sędziego i 
kończy się połowa. Liczba rogów 
4:4 odpowiada zupełnej równości 
ataków.

W drugiej połowie gra toczy sie 
początkowo na środku, Austriacy 
wyraźnie się rozgrywają, atakują, 
pnzestrzełiwują. W fi-ej minucie 
dramat ze szczęśliwern zakończe
niem: Hampsoo i Hiden wybiegają 
do piłki, Hampson jest szybszy. Hi 
den się cofa i końcem palców bro
ni jeszcze ostry strzał . Anglika na 
róg,

W 6-eJ minucie fcMrilbinacja Sin
delar, Schall, Zischek: skrzydłowy 
austriacki przebija się, prze na
przód ku bramce i ostrym strza
łem w róg zdobywa pierwszą bram 
kę.

Następują trzy kolejne rogi dla 
Austriaków. Hibbs ma teraz pełne 
ręce pracy, ale broni wyprost wspa
niale. Publiczność yryraźnie po 
stronie gości. Groźny atak angiel
ski: Hart podaje Houghtonowi, 
strzał paruje wspaniaile Hiden.

Crooks w zetknięciu z pomocni; 
kiera doznaje kontuzji i schodzi z 
boiska. Anglicy grają przez chwi
lę w 10-kę. Jacik lawiruje dęgie 
między pomocą i atakiem, znajdu
je jednak zawsze czas na strzały. 
Raz główka 'jego przechodzi tuż 
■koło , słupka. Dwa rogi: angielskie. 
Zaczyna, się zmierzchać, ale gra
czy widać dobrze dzięki jasnym 
koszulkom.

Przez parę , minut Anglicy opano 
wuja pole. Grają ostro z determi
nacją. Strzały ich, glównielHamp- 
sona idą kolą poprzeczek/’, albo 
grzęzną w rękach znakomitego Hi-< 
dena.

-- „Widzów około 800, sędzia 
Moskal b. dobry. p.

Potem znów Austria zaczyna 
być niebezpieczna."W 31-ej mami
cie wolny przeciw Austrii tuż z za 
linii pola karnego. Gracze jej mu
rują bramkę. Hart strzela z 20 
metrów bardzo ostro, piłka odbija 
się d gracza austriackiego i wpa
da do bramki — 3:1.

W dwie minuty potem Austria
cy święcą triumf. Vogel przebija 
się, podaje Sindelarowi, który prze 
puszcza piłkę -na i prawą nogę i 
strzela _nie do obrony.

W 35-ej minucie groźny atak 
Anglji kończy się wolnym., który 
psuje Hart, jednak w chwilę potem 
Houhton po kombinacji z po
mocnikiem Keehem podaje Croo- 
ksowi, który strzela lewą nogą w 
tog: nie do obrony -- 4:2.

Austriacy zrywają się znów do 
ataku. W groźnym momencie, wjy 
tworzonym przez Vogla Hibbs 
bija rękami piłkę z gęstwiny etat 
Rog dla Austriaków.

Podaje go Vogel. Piłką pada 
przed bramką. Wyskakuje do met 

; Hibbs, ale Schaiil jest szybszy i 
^9wń przez , ręce bramkarza kie-» 
ruje piłkę do siatki. Austriacy ato- 
:kują;z rurją. R ^ jedynie gwizdek 
sędziego powstrzymane ich od 
.strzelama bramki. • 
!. W zupełnych już niemal ciemno^ 
jsciach znakomity; sędzia Langenus 
jhonczy ten wspaniały mecz.

Kto i«łf naileoszym 
plltarzem polskim?

Nazwisko gracza

Imię I nazwisko czytelnika

; Dokładny adres.

bertas — Vorwaerts 5:1.
Lisia najlepszych tennisistów cze

skich brzmi następująco: 1) Mentzęl. 
2) Siba, 3) Hecht, 4) Macenauer, 5) Vo- 
dicka, 6) Malecek. 7) Rohrer i Marsa- 
lek, 9) Krasny i Pachovsky. Panie: 1) 
Deutsch, 2) Kozeluch. 3) Merhaut i Sta- 
vel, 5) Blanar i Ert1.

Marcel Thil wykazał ponownie swa 
wysoką klasę, bijąc pewnie na punkty 
mistrza Europy Ignacio Ara (z którym 
ongiś, na Kubie, przegrał Ran). Do 
czwartej rundy Hiszpan miał przewa
gę, potem Francuz swemi niezmordo- 
wanemi destrukcyjnemi atakami zaczął 
zdobywać przewagę, tak że pod koniec 
Ara był „groggy".

Oficjalna lista tennisistów francu
skich brzmi następująco: 1) Borotra i 
Cochet, 2) Boussus. 4) Brugnon. Feret 
i A. Merlin, 7) M. Bernard, 8) Martin. 
Legeay, 9) Bonte, Gentien, 11) Gold- 
schmidt, 12) Lesueur, 13) Berthet i 
Latnlry, 15) du Plaix.

Panie: Matbieu. 2) Adanioif i Henro-Panie: Mathleu. 2) Adamoff 1 Henro-| ■ ' ■*
thi, 4) RosamberL 5) Goldsclimidt. 6)1 WF —
Claude. Anet. 7) Barbier. NiesVasvfi-CBBłi 
kowane sa m, In. pm: Kleinadel, Galiny' 
Goidinz, Netifeid, Berthet

. Dzts ostatni kupon w plebiscycie
Kto jest najlepszym piłkarzem polskim 

g!g_ągyc«ę*cy - puhar krysztale,y 
ofiarowany przez łódzhą fabr.gumy dożu"™"“ _

Trzei pierwsi otrzymam dyplomy honorowe Redakćii taST ’ ’a"
Wśród uczestników plebiscytu rozlosu^em b “Wlaacii Przeglądu Sportowegooraz 5 bezpla^eh^S “ rtafn^*"^ * Ż"C'a Ł

«opony wysyfat trzeba na poezjaS5S
' rowKaen do dnia M grudnia r. b.
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Chce być sławna malarką
mówi królowa wszystkich Kortów świata, Helena Wills Moody

Helen Wills Moody, nieporów-J Jest zbyt dobrze wychowaną, a- 
nana mistrzyni tenmsu opuściła być być niegrzeczną. Ale nagle, 
Paryż po ośmiomiesięcznym o drugiej w południe, przeprosi 
zgórą pobycie w Europie. Ale i nagle, tłumacząc się, że musi się 
choć wygrała ona wszystkiej napić herbaty (!) To jest też sub- 
większe turnieje sezonu, temnis teina arogancja.
nie był colem jej podróży i głów- Helen Wills, zwana dawniej 
nem zajęciem na kontynencie, „poker face", to znaczy o twa- 
Helen pracowała nad sztuką,! rzy nieprzeniknionej, jaką musi 
kształciła się na malarkę. Niepo-i mieć dobry gracz w pokera, 
konana od czasu przejścia na za-| zmieniła się bardzo. Czy wpły- 
.wodowstwo Zuzanny Lenglen,’ nęło na to małżeństwo, czy po- 
nasycona sławą tennisistki, ru-1 byt w Paryżu, czy też studja nad 
szyła na podbój innego świata,! sztuką — niewiadomo. Wilss 
tak zdawałoby się odległego odi twierdzi, że pozostała taką sa-
sportu, a tyle z nim punktów mą jak była.

Ale na ten temat ukuto już nastycznych mającego — na pod
bój sztuki. stępujący dowcip. „Moody" po

Sztuki przez duże S. Bo mi- angielsku znaczy zamyślony, 
strzyni tennisa traktuje swe po-i skupiony. W czasie, mistrzostw 
wołanie bardzo poważnie. Chce | Francji, w bufecie stadjonu Rol- 
być równie sławną malarką, jak1 land Garros, Helen Wills śmiała 
jest tennisistką. Królowa rakiety 
chce zostać królową palety.

Czy jej się to uda? Powodze
nie ma duże, bardzo duże. Ale 
'kto wie, czy gdyby nie była ona 
tak sławną tennisistką, szkice 
jej i obrazki miałyby równą war 
tość rynkową. Pewne jest bo
wiem, że- pendzlem porusza go
rzej niż rakietą. Ale z jej wolą, 
wytrwałością i ambicją można 
dojść do wielkich rzeczy.

się do łez z dowcipu, które jej 
opowiadał Borotra..

Pewien złośliwy dziennikarz 
amerykański, widząc to, powie
dział:

„When she was plain Wills, 
she was moody, now that she 
is smiling" (kiedy była poprosili 
Wills, była „moody" (skupiona), 
teraz, kiedy jest Moody, śmieje

Pracę swą bierze ona bardzo 
na serjo. Jeśli ktoś zwróci jej u- 
wagę, źe volej jej pozostawia 
nieco do życzenia, odpowie po- 
prostu:

— Ma pan rację; możnaby go 
poprawić.

Ale nie radzimy nikomu kry
tykować jej dzieł malarskich.

się.
A
A 

szy, 
czy

więc jednak małżeństwo, 
teraz pytanie: Kto był lep- 
Lenglen w pełnej formie, 
Wills, jednem słowem, czy

CRAMM AUSSEM. ROSAiMlBERT 1 BOUSSUS 
uczestnicy meczu tenisowego w krytej halli Berlitoa, wygranego 7:2 przez 

Francuzów.

tron opuszczony przez Lenglen 
znalazł godną następczynię. Pe
wien dziennikarz amerykański, 
który zna na pamięć obie tenni- 
sisttki odpowiedział bez wahania: 
Zuzanna z roku 1926, była nie do 
pobicia i nie widzę żadnej tenni- 
sistki przed nią i po niej, która- 
by jej dorównała.

A teraz jeszcze jedna historyj- 
j ka z dziejów Wills, dotykająca 
i bezpośrednio krótkiej rywaliza- 
j cji Amerykanki i Lenglen.
. Pewien dziennikarz amery
kański był sprawozdawcą nowo 
jorskiej agencji w czasie meczu

Lenglen — Wills w roku 1926 na sistek amerykańskich: 1) Wills, 
Rivierze (ostatnie oficjalne spot- 2) Goss, 3) Mallory. Niech pan 
kanie obu tenisistek wygrane usiłuje otrzymać komentarze od, 
przez Lenglen). Ameryka, ocze- Wills i Lenglen, dotyczące Mal-I 
kująca zwycięstwa swej fawo-Jory“. I
rytki żądała codziennie sążni
stych telegramów. Najdrobniej
sze szczegóły treningu, ba. na
wet ubrania interesowały Yan- 
kesów.

I codziennie niemal otrzymy
wał ów dziennikarz telegram z 
za oceanu: ..Za dużo Zuzanny, 
więcej z Wilss. Przynajmniej 
50 proc. Za bardzo jest pan Frań
cuzem .

Dziennikarz ów spotkał naj-i 
pierw Helen. Pokazał jej depe
szę.

— Jak to grzecznie — powie
działa.
— Tak; Ale czy może pani coś 

powiedzieć o Mallory?
Uśmiech zamarł na jej ustach, 

gdy odpowiadała:
— Układający listę są o wie-

le bardziej powołani odemnie
Pewnego dnia otrzymał ów do wydawania sadu. Przepra- 

dziennikarz telegram następują- szam, ale nie mam nic do po- 
cy: „Oficjalna klasyfikacja teni- wiedzenia.

. DWIE MISTRZYNIE ŚWIATA I ANGLII 
WiUs-Moódy i Heeley no meczu półfinałowym w Wiiitrible-donfie. gdzie 

Amerykanka zwyciężyła 62. 6:0.

Po paru minutach Ameryka- szczęścia, iż uznano ją jako trze 
nin spotkał Lenglen i pokazał jej cią w Ameryce.
telegram.. T- . Rezultat Helen Wills—26 słów.

Nastąpił pięciominutowy wy- Lenglen —. trzy czwarte strony.
kład o walorach i wadach gry1
Mallory, z którego wynikało jak 
na dłoni, źe Mallory ma wiele

Oscar Soderlund i Walter Borch
Opinfa szefa ebspedycji szwedzkiej i sędziego ringowego o meczu w Poznaniu

Wszystko stenografowane.
Stenogram ten poszedł do 

New Yorku z komentarzem na
stępującym:

„Jeśli z tęgo ktoś w Nowym 
Yorku potrafi zrobić 5Ó proc'. 
Heleny 50 proc. Zuzanny, przy- 
ślijcie go tu natychmiast. Ugnę 
p-zed nim czoła jako przed kró-:

i P. Oscar Soderlund, kierownik 
j drużyny szwedzkiej i prezes FIB. 
;— Z meczu jestem naogół zadowo 
' tony, a zachwycony jestem pu
blicznością polską, która wykaza- 

i ła bardzo wiele wyrobienia spor- 
i towego. Organizacja zawodów do 
bra, sala i strona techniczna były 
bez zarzutu, natomiast szatnia wy 
kazała poważne braki, gdyż nie 
było tam nawet żadnych urządzeń 
higienicznych.

Jeżeli chodzi o Polaków to wy
kazali oni podziwu godny duch 
ofenzywny, połączony z ambi
cją i kolosalną siłą ciosu. U 
zawodników zauważyłem bardzo 
charakterystyczny objaw — punkto 
wanie li tylko w ofenzywie. A boks 
jest przecież sztuka samoobrony. 
Zalecić chciałbym Polakom, by w 
walkach wykazywali więcej opa- 
nowania, krycia i pozbyli się zu
pełnie niepotrzebnych cech zapa
śniczych, które ze sportem bok
serskim nie mają przecież nic 
wspólnego.

si być prowadzoną czysto, fair a 
przeciwnika nie wolno żadną inną 
częścią trafiać, jak zaciśniętą rę
kawicą, przyczem walczący powi
nien pamiętać, że ręce połączone z 
głową to nierozerwalna całość.

Jeżeli wypowiedziałem kilka 
słów krytyki, to proszę mnie źle 
nie zrozumieć, gdyż jako prezeso
wi FIB., zależy mi przedewszyst- 
kiem na dobrej stronie sportu bok
serskiego. Polak natomiast ma

zrozumieć, że dalsza walka, była 
absurdem, a wypadek, który miał 
miejsce był bardzo przykry.

Kończąc, pragnąłbym wszystkim 
kierownikom klubów bokserskich 
Polski zwrócić uwagę, by zerwa
no z systemem obniżania wagi, któ 
ry jest bardzo niebezpiecznym, a 
ostatnio w Finlandii miał miejsce 
z tego powodu nawet wypadek 
śmierci.

Sędzia p. Walter Borch: — Na

pomocą „Przegląda Sportowego'
podziękować publiczności za za- i

wszelkie dane by być wyśmieni- j samym początku muszę zazna-
tym pięściarzem. Tyle dobrych | czyć, źę publiczność taką, jak 
cech złączonych ile wykazuje za- spotkałem na meczu Szwecja —
wodnik polski, nie zdarza się czę
sto widzieć.

Drużyna moja walczyła dobrze, 
za wyjątkiem Ljunga, Anderssona 
i Carlssona; bardzo dobrym był 
Sódeberg. Z doznanego przyjęcia 
i serdeczności, która zapanowała 
tak między zawodnikami, jak i kie 
rownictwem jestem nadzwyczaj 
zadowolony, gdyż przeszło tp mo
je najśmielsze oczekiwania.'

I Sędzia w ringu p. Walter Borch

spotkałem na meczu Szwecja —

Błędami terni grzeszyli przede- bardzo dobry, tylko walkę Ziełiń-
wszystkiem Mistorny, Klimczak, ski — Sódeberg powinieu był
Chmielewski, a częściowo dobry przerwać już w pierwszem star-
nawet Potas. Walka bokserska mu

SIBA
znany, dobrze, w Polsce tenisista czeski 
zajmuje na liście państwowej zaszczy

tne drugie miejsce za Mentolem. ciu. gdyż rzut oka wystarczył,

IZYDOR ŁUSZCZEK 
jeden z najlepszych narciarzy w kom- 
binacjL zwierza sic ze swych ińasióra) 

i przygotowań « naiWM>zy sczkmł

by

Poiska, rzadko kiedy się widuje. 
Byłem poinformowany inaczej, tak, 
że muszę zmienić swoje zdanie.

Wynik zawodów odpowiada — 
za wyjątkiem małych usterek — 
przebiegowi walk. Najlepszy za
wodnik ze strony polskiej — to 
Potas, a najlepiej zapowiadający 
się — to Chmielewski.

Z zawodników szwedzkich za
imponował mi swemi świetnemi 
warunkami, dystansem, oraz opa
nowaniem — Sódeberg.

Chciałbym przy tej sposobności 
wspomnieć o sędziowaniu p. red. 
Oscara Sódertanda, który wyka
zał jak najdalej idący obiektywizm 
w ocenie poszczególnych walk 
tak, źe piastowanie przez niego
tak wysokiego 
denta FIB jest 
zrozumiałe.

Z doznanego

urzędu jak prezy
dia mnie zupełnie

przyjęcia jestem
bardzo ządowotony. lecz 'innego 
też po znanej gościnności polskiej

nporterów*.
Ale jesteśmy przekonani, że

jęte stanowisko, przez co umożli- [teraz Wills po wiedziałalby jęd
rni spokojne prowadzenie nak trochę więcej niż 26 eiów.

I Tak bardzo się zmieniła.
wiono 
walk.

ntezracz .em

OSCAR SOEDERŁUND.
prezes międzynarodowego zw. bdaser- 
skieso i wódz ekspedyiajii szwedzkiej 
K Polsce, jert ponadto wyibdtoym 

dzdermilcarzcm.

CHMIELEWSKI I OSTLING , 
po ■wailce, która, wbrew oazefkiwantiam, zakończyła sto tylko 

wrclesrtwęrn naszego najlepszego pieścńairza..
— nie spodziewałem się.

W końcu . pozwalam sobie za

ZAWODNICY SZWECJI I POLSKI PKiZBlJ SW1KAMEM MIEDZYPANsTWOWEM W BOKSIE 
kilóreuie przYiitoiido retabitaacdi «to witókiem tóeroziiraysndętm.
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Jak to było na ringu Poznania
Tylko dobry trener może urobić niewątpliwy talent pięściarzy polskich

Jak już stwierdziliśmy to w sprawo 
adaniu niedzielneni, mecz Polska — 
Szwecja w Poznaniu nic mógł zadowo- 
diić naszych ambicyij 'pięściarskich.

Właściwie z masźej ósemki reprezen 
'tacyijnej egzamin z notą bardzo dobrą 
zdał jedynie Polus. Miał, on i wiele 
agresywności i serce w walce i sku
teczność zarówno w napadzie jak o- 
bronie. Pozatem po- głodówce przed 
Dortmundem bardzo zmężniał i jakby 
rozrósł się, słowem fizycznie prezento 
wał się doskonale.

M'tao to i Potasowi daleko do dosko 
uatoścl. Przedewszystkiem, jak więk
szość (pięściarzy polskich posiada on 
manierę atakowania niemal wyłącznie 
Jednej partii przeciwnika , twarzy, za 
poimtaając o tein że istnieje jeszcze 
serce, żołądek, wątroba.

.nie potrafił sobie dać rady z agresyw 
nym i szybkim Po!ak;em. Szwed chro
nił szczękę, ciosy spadały na żołądek,
opuszczał gardę — 
cii go po twarzy.

Łodzianinowi do
.kuje jednak wiele.

Klimczak już młó-

doskonałości bra-
Przedewszystk.em

na i wyczerpująca oletylko fizycznie dobrze leli przedtem przestudiować,
ale i nerwowo. albo zawierzyć zaufanemu tnformato-

Tymczasem stając na ringu z Więk- rowk aby mecz rozstrzygnąć na
szością pęściarzy polskich, wystarczy korzyść.

swą

Maniera ta w wadze półśredniej 
kosztowała. Ganicarka utratę zwycię
stwa i dwu punktów Doskonały taik- 

. tycznie Eklund, skrył bowiem swe 
■szczęki za pancerzem gardy a mimo ci 

, chych rad w czasie przerw a głośnych
■uwag podczas walki sekundanta Pola
ków Sztamana, Garncarek nie mógł 
wprost się zdobyć na zaatakowanie doi 
mych • paptyj tułowia Szweda, I

Już jeden taki błąd -wystarczy, aby 
dobry taktycznie i potrafiący punkto
wać przeciwnik sprowadził wartość

jego kondycja fizyczna już w drugiej 
.ruindzie nie była najlepsza; po drugie, 
jakkolwiek nie daje on przeciwnikowi, 
jak Garncarek lewej ręki for, ale nie 
można też powiedzieć, aby lewicą swą 
operował wiele, a co jeszcze ważniej
sze — skutecznie

W najlepszym wypadku służy mu 
ona do punktowania; to jednak stanów 
czo za mało. Pięściarz all-rouind musi 
operować taksamo dobrze prawą jak 
lewą, sierpowymi jak uppercutem czy 
prostym, waKć wszędzie gdzie tylko 
znajdzie lini ę w gardzie. Wtedy walka 
dla przeciwnika jest rzeczywiście trud

(Pięściarza niemali- do zera i nie dał mu 
się w ciągu trzech rund absolutnie 
„-wypowiedzieć". Cóż dopiero mówić 
o Garncarku, który operuje niemal 
wyłącznie prawym sierpem, a lewą 
pięść uzbraja w rękawicę bodaj dlate
go, że... tak każę regulamin.

A przecież zawodnik ten posiada wa 
irinnkii z pewnością .nieprzeciętnie. Sza
lony punca, celność a więc i skutecz- I 
ność jego praweti wskazują, że tyiliko 
brak odpowiedniego treningu jest przy
czyną tej, tak szkodliwej jednostrou- 
ności. Szybkość, celność i siła ciosu są 
bowiem konsekwencją me budowy jed 
mej tylko prawej ręki, ale całego syste 
mu nerwowego i mięśniowego. Kto ma 
cios z prawej może go mieć napewno 
i z lewej; ale lewą tę należy kształcić, 
.trenować, a nie zupełnie zaniedbywać.

Drugim, obok Polusa,. jasnym punk
tem naszej reprezentacji był Klimczak. 
Idzie on do walki, z. niebywałym jak 
.na Polaka temperamentem, potrafi w’ 
czasie wałki korzystać przytomnie i 
celowo ze •wskazówek sekundanta 
wreszcie wie, że pokonać przeciwnika 
można, polując nletylko na jego 
szczękę.

To też choć Lindquist był (niewątpli
wie .jednym z lepszych wśród gości,

Łódź jest bez wagi ciężkiej. Kona
rzewski zachorował, jak mu się to 
zresztą często zdarza przed poważniej 
szetn spotkaniem. Przypuszczalnie jed 
■trak po meczą czwartkowym będzie 
już znów zdrów, aby z kolei zachoro-l 

i wać w pierwszych dniach stycznia, 
* gdy przyjdzie do meczu z Ambrożem 

na miedŻAmciastowych zawodach Łódź 
— Brno.

SEbbe. edaje sie. zrezygnował już 
ostatecznie z kariery bokserskiej, nie 
zdradza bowiem najmniejszego zamia
ru ukazania sic w sznurach, rozgory- 
czcmy postępowaniem P. Z. B. ma obo 
zic przyogtowawczym do meczu z 
Niemcami. Na mecz ze Sztokholem z 
musu sięgnięto oo prymitywnego Ro- 
stawa ze Zjednoczonych.

I tu właśnie otwiera się szerokie po 
le pracy przez P. Z- B„ związkami o- 
kregowymi i klubami.

Trenerzy i jeszcze raz trenerzy. Tyl 
ko, zdaniem naszem, sprawy te należy 
postawić zupełnie inaczej niż dotych
czas. Nie wierzymy bowiem absolut
nie w latającego Holendra w rodzaju 
Garzeny czy Ntspela, który jak komi
wojażer pędzi z jednego miasta do 
drugiego, zachwala swój towar i ucie
ka dalej.

Pomijając już trudności porozumie
nia się naszych zawodników z takim 
pamein, jest poprostu fizycznem niepo
dobieństwem, aby w jakimś Poznam n.
Łodzi, Śląsku czy Warszawie mającLoazt. aiąsK-u czy waiszawo;
do dyspozycji kilkanaście klubów i co-
najmniej setkę pięściarzy mógł on w 
ciągu paru tygodni dokonać cudu prze 
obrażenia patałachów w mistrzów, wy 
płonienia zakorzenionych wad i przy-

swolenia 'nieznanych cnót bokserskie^- 
Aby praca taka mogła zdaniem na- 

szem wydać plony rzeczywiście warto 
ściowe, należałoby ją przecież po
stawić absolutnie inaczej. Trzeba więc 
przedewszystkiem zacząć od zorgam- 
zowania obozu polskich instruktorów. 
Zgromadziwszy na takim obozie 10 -- 
15-tu naszych czołowych ongiś pięś
ciarzy, którzy pra@nęlEbjr się poświę
cić pracy mstruktorskiel zawodowo, 
im tłopiero trzeba przydzielić staran
nie wybranego uprzednio cudzoziem
ca. Rzecz jasna—przy kwaltfikowaniu 
tych kadr przyszłych polskich histruk 
torów, poza przeszłością sportową, na- 
lc'żjr w równej mierze uwzględnić 
morale oraz kwalifikacje dydaktyczne.

Kurs taki dopełniany odpowiednio 
nauką o fizjologii, psychologii, tremn- 
gu ogólnyim i gimnastyce oraiz masa- 

I żu, po odpowiednim okresie nanczainia

Finał drużynowych mistrzostw Pol
ski w boksie został już naznaczony i 
edbedzie sie ostatecznie w dniu 18 
grudnia w Łodzi Pierwotny termin na 
znaczaiiący ten mecz .na dzień 8 stycz 
nio w Łodzi został zmieniony na sku
tek starań Ł. O. Z. B.. który w tym 
czasie przeprowadza spotkanie Łódź— 
Brno-

A wiec już za ty.tdzień wyłoniony be 
dzie nowy mistrz Polski: i to... ma rek
1933. gdy tymczasem sprawa weryfi-

Szwcdzka bokserska reorezentacja państwowa, śle najpoważniejszemu pismu 
sportowemu w Polsce „Przeglądowi Sportowemu" serdeczne oozdrowienia 
w nadziei, iż po plerwszem spotkaniu z naszymi polskimi przyjaciółmi będą 
Panowie mogli czytelnikom swym szwedzki sport bokserski przedstawić w 

iaknajlepszem świetle.

1933. gdy tymczasem sprawa weryn- । 
kacji pierwszego meczu IKP — PKS i 
nie została jeszcze deimtywnie za- 
latwiona. P. Z. B. wstrzymał .narazić
odpowiedzi okręgowych związków na 
referendum P. K. S-u do czasu urad^sła 
nia kontroświadczema IKP wraz z o- 
pinia PZB. Jak bałagan — to bałagan

U wicemistrza Polski w narciarstwie
Izydor ŁuszczeK opowiada o pierwsze} znajomości z „deskami" i minionym sezonie

Z Kraju
Kutno. Sokół — Kutnowianka 3:2. 

Ostatni mecz o mistrz, kl. B. Mistrz 
Kutna wystąpił z 7 rezerwowemi.

Toruń. Walne Zebranie Pomorskiego 
Okręgowego Związku Hokeja >na Lo
dzie wybrało władze w składzie na
stępującym: prezes P. Szczerbowski, 
sekretarz Wiśniewski. skarbnik Zebik. 
kapitan sportowy Stogowski. członko
wie Zarzadu dr. Ostrowski. kpt. Bróz- 
da. kot Małłysko.

Mistrzem Tonniia w ping pongu zo
stał Osmański.

Gniezno. W zawodach bokserskich 
Poznański K. B. .pokonał Stelle 11:5. 
Wyniki: Kasperczak — Olejniczak re- 
ms. Zaleski (S) bije Ziętka, Piątkow
ski wefcantuje Bosackiego (S). Chełm? 
kowski (S) nokautuje Koniecznego. 
Płoikowiak bije Kaczmarka II (S). Re- 
lewicz nokautuje Częstochowskiego 
(S). Dominiak (S) bije Sionkowskiego. 
Kairp'ńskfi — Walczaka (S).

Jarosław. Ognisko — Janina (Zło
czów) 3:1 (0:0). Rewanżowe zawody 
o wejście do klasy A rozegrano w Ja
rosławiu. zamiast w Złoczowie. Bram
ki dla Ogniska: Mizikowski (2) i Nie- 
zabitowski; dla Janiny z karnego Dą
browski. Sędzia p. Głowacz.

W Wilnie rozpoczęto luż prace nad 
budowa nowej skoczni narciarskiej, 
która powstanie na.Rowach Sapieżyń- 
sk’ch. Nowa skocznia pozwalać bedzie 
ma skoki długości do 35 metrów i za
pewne będzie w tymi już sezonie od
dana do użvtku.

Hakoah łódzki został poważni za
silony przez nowych piłkarzy. Pozy
skany bowiem został obrońca Hakoa- 
im stanisławowskiego Brykner, a wra
ca do Łodzi środkowy naniastnik Eren 
bers z Makkabi warszawskiej.

Ośrodek narciarski DOK VI zorga- 
mzowatiy zostań'e w bież sezonie w 
TucWi.

Hiezwykłe wydawnictwo
Przed ostatnia Olimpiada w Los 

Angeles Ministerstwo W. R. i O. P. 
zorganizowało konkurs na najlepsza 
pracę literacka o temacie sportowym, 
Nagrodzone i wyróźnioitó zostały na
stępujące powieści: „Mount Everest" 
J. Kurka. „Wiosna grecka" — H. Ma
lewskiej. „Widier" — St. Szczawiń
skiego. „Z Karpat" — Wt. Burzyńskie
go I „Największe zwycięstwo" — St. 
ZaleiJkńMO.

Książki te tworzące cykl ,,5-ciu na 
Olimpiadę** nkaża sic Już w najWiż- 
‘zvch liniach nakładem Główniej Księ
garni Wojskowej., .

Łuszczek Izydor jest młodym 
stosunkowo zawodnikiem w kom 
bmacji. Zeszłego sezonu wypty 
nąt, najpierw jako skoczek, póź
niej zaczął startować i w bie
gach.

Podczas mistrzostw Polski 
miał lepsze miejsce w biegu od 
Stanisława Marusarza i był stu
procentowym kandydatem na 
mistrza. Polski.

Dopiero w ostatniej konkuren 
cii do mistrzostw, skokach, mu- 
siał ustąpić miejsca Marusarzo
wi, zdobywając tytuł wicemi
strza Polski.

— Od jak dawma skacze pan ? 
— pytam.

— Od bardzo dawna, a wła
ściwie to sobie nawet dokładnie 
przypomnieć nie mogę. Miałem 
jakieś 8 lat jak zacząłem ska
kać, teraz mam 20. Zacząłem 
skakać po małych skoczniach, 
właściwie to nie były nawet 
skocznie, tylko takie pagóreczki 
ze śniegu, któreśmy sobie usypy
wali. A później zacząłem cho
dzić do szkoły zawodowej i pra- 
pnawie zupełnie przestałem ska
kać, bo miałem bardzo mało cza 
su. Choć do wszystkich mi
strzostw szkolnych stawałem.

— A kiedy zabrał się pan tak 
na serjo do skoków?

— Dwa lata temu, po skończę 
niu budy. Należąc do Wisły, pod 
wpływem ppłk. Wagnera zabra
łem się na serjo do roboty. Jesz 
cze kilka lat temu miałem sposob 
ność obserwować Norwegów na 
zawodach Fisa, potem widziałem 
Simonsena. Jednak dopiero pod 
kierunkiem Elvruma począłem 
trenować biegi i skoki. Lecz 
wkrótce biegi sprzykrzyły mi 
się, to też szybko je rzuciłem, a 
całą uwagę skierowałem na sko
ki.

— To skoki zawsze pana wię
cej interesowały?

— O tak, zresztą uważałem, 
że do skoków mam talent; 
pierwszy mój sukces był. gdy 
na skoczni w Jaworzynce po
biłem Łasia, który był wów
czas groźnym konkurentem. 
Lecz sukcesem, który mnie na
prawdę zachęcił i popchnął do 
dalszego treningu, było dobre 
miejsce w skokach o mistrzo
stwo Tatr, kiedy to zająłem 
trzecie miejsce w skokach, za 
Purkertem z HDW 1 Bronkiem 
Czechem. Bardzo późno stosun
kowo, bo dopiero jakieś trzy 
lata temu zacząłem skakać na

Krokwi. Już wszyscy moi ko
ledzy znali Krokiew, a ja jesz
cze ustawicznie tłukłem się po 
małych skoczniach, na Chyc- 
lówce, Antołówcc, gdzie bliżej, 
bo brakowało mi czasu, by cho 
dzić na Krokiew.

— Zeszłego roku startował 
pan i do biegów; kiedyż zaczął 
pan biegi trenować?

— Właściwie, to zeszłego 
roku pierwszy raz stawałem

do biegów i pierwszy raz biegi 
trenowałem. Lecz niestety nie 
miałem żadnego doświadczenia, 
potrzebnego biegaczowi, brako 
wato mi również techniki. Za
raz z początkiem sezonu zaczą
łem ostry trening, za ostry na
wet, i odbiło się to bardzo na 
mej końcowej formie. Pod ko
niec sezonu czułem się grubo 
gorzej aniżeli z początkiem se
zonu. '

Kilka głosów
o spotkaniu Polska - Szwecja 8:8

Prezes P. O. Z. B., por. Jerzy
Łapiński: Wynik odpowiada
sile obu drużyn. Ogólnie byli mo
że Szwedzi więcej wyrównani, 
aniżeli Polacy. Również stwier
dzić należy, że Szwedzi idą w kie 
runku osiągnięcia zwycięstwa dro 
gą techniki. Publiczność polska za 
sługuje naprawdę na wyróżnienie, 
gdyż swem objektywnem zacho
waniem się w stosunku do zawod
ników szwedzkich wykazała jak 
najdalej idącą lojalność. Co praw
da Szwedzi umieli publiczność na
szą swem rycerskiem zachowa
niem się na ringu tak ująć, że okla
skiwała nawet ich chwilowe po
wadzenia podczas walki na rów
ni z Polakami.

Specjalnie chciałbym podkreślić 
prawie jednomyślne sędziowanie 
•pp. red. Oscara Sóderlunda, sędzię 
go w ringu p. Waltera Borcha, o-
raz sędziego 
Ermano wieża, 
wili po sobie 
nie.

P. Stamm,

polskiego p. Pawła 
Szwedzi pozosta- 

bardzo miłe wraże-

trener i sekundant
drużyny polskiej: — Mimo wiel
kiej tremy z powodu odpowiedział 
ności ciążącej na nich, debiut Mi- 
siornego i Klimczaka udany. Polus 
najlepszy z drużyny polskiej, a 
Cyranowi przeciwnik nie odipowia 
dał swym stylem walki. Garnca- 
rek zawiódł zupełnie. Jego zwykle 
szybkie prawe wychodziły bardzo 
wolno; musi on koniecznie treno-

wać zwarcie, gdyż nie opanowuje 
tegoż. Chmielewski naogół dobry, 
lecz bardzo niedokładny w cio- 
sacłi. Zieliński walczył otwarty, 
nie mógł nic zrobić, gdyż przeciw 
nik jego był najlepszym zawodni
kiem drużyny szwedzkiej. Toma
szewski, mając wygraną na punk
ty przegrał zupełnie niepotrzeb
nie przez k. o.; winian on był po 
otrzymanym ciosie wstać, gdyż 
ten nic, był tak silny, by go wy
kończyć. Pozatem wykazał bar
dzo mało ducha walki.

P. insp. Józef Jeziorski, prezes 
Śląskiego O. Z. B.: — Poziom za
wodów niewysoki, Szwedzi hołdu
ją stylowi angielskiemu, spotkanie 
to winniśmy wygrać przy szczę- 
ślłwszym, składzie naszej repre
zentacji, żałuję, że nie wstawiono 
ze Śląska Matuszczyka i Wocki. 
Najlepszym zawodnikiem z druży
ny polskiej był. Potas i Klimczak. 
Natomiast z drużyny szwedzkiej 
Carisson i Sódeberg. Organizacja 
zawodów, dobra.

Organizacja zawodów Polska — 
Szwecja wypadła — pomijając pięt 
nastominułowe opóźnienie rozpo
częcia — bardzo dobrze, dzięki sta 
rantom władz P.O.Z.B. Lwią część 
pracy wykonał p. Kazimierz Der
da, co z uznaniem należy podkre
ślić. W ten sposób zatarto przykre 
wrażenie, wywołane niedociągnię
ciami organizacyjnemi zawodów 
Polska — Włochy.

— A jakże to było ze skoka
mi pod koniec sezonu — pytam, 
wiedząc, że i w skokach by i 
Łuszczek, z końcem sezonu gor 
szym.

— A muszę przyznać, mówi 
z uśmiechem Łuszczek, że pod 
koniec sezonu zepsułem się i w 
skokach; Lecz 'wie. pan. tyle 
mi gadano ze wszystkich stron 
szczególnie na mistrzostwach, 
jak się mam zachowywać, że 
zupełnie straciłem głowę, j w 
końcu nic nie wiedziałem. Tu 
właśmie wyszedł u mnie na jaw 
brak rutyny i otrzaskania się z 
■poważniejsze^ zawodami. Że
bym był choć gorszy w biegu 
od Marusarza, to byłbym się 
starał w skokach podciągnąć, a 
będąc lepszym byłem do tego 
stopnia przejęty, że mi nie 
szło. Zresztą nie myślałem, by 
Marusarz potrafił na mnie za
robić aż 8 m. A on zarobił dwa 
naście. Nie wiodło mi się wte
dy, narty też miałem źle smaro 
wane. to wszystko wyczerpało 
mnie nerwowo do tego stopnia, 
że byłem całkiem pomźej mej 
formy.

— No, a jak z biegami na ten 
sezon?

—■ O, teraz . nauczony do
świadczeniem zeszłorocznem,

datbłr meim nierwsze kadry polskich 
nauczycieli boksu. Kadry mocne, warto 
setowe, wierne swej pracy.

Instruktorzy ci, odpowiednio rozsia
ni wśród naszych ośrodków pięśc-.ar- 
skiclt, maijąc pod sobą po dwa. mawi- 
imiiim trzy kłułby mogliiby rzeczywiście 
pracować z pożytkiem dla boksu pol
skiego.

Powracając do meczu (poznańsUdeiZP, 
zkolei zaijmijmy się osobą Chmielew
skiego. Łodzianin operując pierwszo- 
rzęclneml wairuinkami fłzycznemi, za
równo pod względem silty, żywotao- 
ścii, jak i wytrzymałości, niedomaga 
jednak poważnie jeśli chodzi o celność 
ciosu, oraz orientację. Niema cci wy
czucia, w jaki punkt przedewszystkiem 
należy atakować przeciwnika, gdzie on 
się odsłania i kiedy nadszedł motment 
przypuszczenia generataej ofenzywy. 
Pozatem w zapale wailki jes| on skłon 
ny do puszczania swych pięści mnef- 
nie maoślep — młóci niemi na prawo 
i Jewo, ale trafia rzadziej niż czadko.

Nasi „ciężcy** wypadli bardziej niż 
blado. Cepra wda Zieliński trafił na naij 
lepszego Szweda, Sódeberga, pięścia
rza czująceigo wspaniale dystans, nie
zwykle opanowanego w walicei, a cel 
nego i skutecznego w ciosach.

Tomaszewski raz jeszcze nie zdał eg 
zamtau pod względem nerwowym. Wy 
rażamy bowiem mniemanie, że jego Je
żenie na deskach było %yłącznie kon
sekwencją nokautu psychicznego, a nie 
fizycznego.

Notabene jeśli chodzi o punkty, Po
lak górujący nad Eriikssonem kolosal
nie pod względem techniki, mógł łatwo 
walkę rozstrzygnąć na swoją korzyść.

Inż. J. Grabowski.

Warszawa

Mecz bokserski ZTGS — Stadion 
(Król. Huta) w Częstochowie dat wy
nik 7:3. Fajersziajn (Z) oobil Pamnu- 
cha. Górecki (S) — Zvlhersztajna, Ei- 
cliel (S) zremisował z WajsbergiMn, 
Szaju (Z) zwyciężył Respa, a CbllW- 
tier (Z) — Wrazidto.

Pierwiosnek (Sosnowiec), Wiersz 
zupełnie nieudany.

uważam przedewszystkiem, by 
się podczas treningów nie prze 
trenować j być w formie, wte
dy, kiedy potrzeba. Jeszcze je
dno, — że umiem skakać, to 
zawdzięczam tylko Elvrumowi. 
Bo wie pan, on mi pokazał, jak 
należy skalkać. Do dnia dzistoj- 
szego pamiętam w Wiśle, na mi 
strzostvyach Polski, wybitkę, 
jaką pokazał Elvrum, skacząc z 
małego rozbiegu 51 m. Tego 
skoku, proszę pana nigdy nie 
zapomnę. To straszne wybi
cie, z tak małego rozbiegu, 
zawsze mam przed oczyma i 
będę zawsze pamiętał jako, mói 
wzór.

Zresztą i ja zmieniłem mój 
styl. Pierwotnie wybijałem się 
bardzo wysoko w powietrze, 
lecz styl ten, choć bardzo pię
kny, jest strasznie niepewny, to 
też wolę spływać w powietrzu 
S'®1 a zato mam
większą pewność lądowania. 
<3™, a co Pa« myśli o nad- 
cnodzącym sezonie?
w^Ai^ie pan’ n.’c nie w’em, 
wogóle o przyszłości gadać to 
me dobrze; szczególnie w nar
ciarstwie. Zobaczymy.

; Lach
Medalem pamlattawym WOZLA za 

«hufev rozWo^( lekkiej atletvtki w 
^?n,acze!" zorali m. ta: nastc- 

nuJaćy działacze: ,1. Baran. Cz. Foryś. 
MwzęJewsk.!. Rot bert. Szfcolnjkowkl 
Weiss oraz zawodnicy: Adamczvk Ja 
worski Kostrzewski Kuźmicki. Pfaw- 
wVoistt^ v-

Gry sportowe idą już nareszcie w 
Warszawie całą parą. Brak odpowie- 
uiiich sal jest oczywiście poważną 
przeszkodą w ich normalnym rozwo

ju. jednak kluby radzą sobie, Jak mo
gą. uprawiając głównie siatkówkę.

Howażniejszą imprezą był welo- 
niecz^ gier między Polonią a Warsza- 
wianką^ i Przyszłością w siatkówce i • 

męskiej. Pierwsze dwa 
-potkania koszykówki dały zwvcię- 

Przyszłości nad Warszawianką 
w.28, a J plami tiad Warszawianką 
nawet 97:18! W siatkówce, w konku
rencji pierwszych i drugich tróiek 
Pierwsze miejsca zajęły zespoły PÓIo- 
lonn przed Warszawianka 1 Przyszło
ścią. w konkurencji trzecich’ — do fi- 
natu doszła Polonia i Przyszłość. W 
punktacji prowadzi Polonia.

Dalszy ciąg wielomeczu siatkówki 
Przyszłość - AZS II dal wyjiiki' S 

wygra{ obie AZS’ jedna ?:ó.
& 2<iL Przyszłość bez 
swych dwu najlepszych gracza W 
s"v ac.’ Nowakowski (AZS) 
pokonał Piotrowicza 2:0 (O-io 15-6J

p» <iś;s
glach kobiecych Piotrowska. (AZS) wv 

,z Ańtoniewską 2:0 (10:4. 10:0), 
Gięlkówną 2:1 (JÓr7, 

wi folfeierówiia (AZS) z
„Władką 2:0 (10:4. 10:4). W mhtadi 

z. Nowakowskim (AZS) pg- 
0-.¾ z Piotrowiczem 2:0

Bielecka z Szeremetą — 
k?., z Rogowskim 2:0 (15:3, 

ei pmiklacji prowadzi
AZb 25:L

Mfedzykfubowe zawody Pływackie 
organizuje AZS Warszawa w niedzielą 
na własnej pływalni. Startować będą 
Bocheński, Matysiak. Szrajbrnantow ę, 
Jastrzębski. Gałkowski. Kępiński itd

Derby bokserskie Warszawy poio. 
nla ■— Makabl rozegrane zostaną w 
niedzielę, dn. II b. m w salt teatru 
Nowości o godz. 12 po poi. Walk ro- 
izegranych zostanie osiem; na czoło 
■wybijają się: Kenigswein — Mafect - 
Borenszfem — Kazimierski; Anders — 
Zieliński oraz Pilnik — SeidH (a)Zarząd W. O. Z. P. N. Jchwalil u- 

p^okreS autonomiczny U- 
^ âJ',fCZych Warszatyfe. W 

”a ?® RriKlnia zostało 
zebrane L™* wfJa la k,oryni wybrane zo- 

°faz .ustalona bedzie 
^^«regu Dla oficjał

je Zarząd W.O.Z.P.N, nadzwvcznfoe 
!vawe zebranie tią dz. 17 grudriin r. b.

Pta^cfarze MakabL wars^-wKfciej roz 
noweli taż treningi na własnej hali 
bokserskiej.
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Z sezonu jesteśmy zadowoleni"

Wywiad z prezesem Warty
Dyr. Jan Kuczyk o pracach jednego z najpotężniejszych klubów Polski

tiiałne zdobycie tytułu mistrzowskie
go — jak się wówczas mogło wyda
wać — nerwy jej zawiodły i przegra
ła. Na. przyszły rok nie przewiduje
my większych zmian wśród naszj-cli 
piłkarzy.

Druga nasza chluba, to sekcja lek
koatletyczna, która dzięki masie za
wodników, mimo braku asów, wsku
tek olbrzymiej pracy jej kierownika 
p. Edmunda Szyca stoi dzisiaj obok 
stołecznego A.Z.S. na czele polskimi 
klubów lekkoatletycznych.

' Jedyne dwa talenty przerastające 
swemi wirnikami pozostałych to Hel-

jasz i Bimakowski. Ten ostatni zwła
szcza może służyć za wzór systema
tycznej pracy i ofiarności. Mieszka on 
w Nakle gdzie trenuje też samotnie 
bez nadzoru i pomocy. Pozatem dłu
godystansowiec Robiński pozabierał w 
ub. sezonie wszystkie lokalne puhary 
w biegach ua-przełai.

Na trzeciem miejscu stawiam sek
cję -pięściarską, którą kieruje P. Ot- 
lewski. Bokserzy nasi, jak zresztą i 
iirni w całym kraju, nie są w swej 
szczytowej formie. Mojem zdaniem 
stracono rok olimpijski rezygnując 
zbyt wcześnie z wyjazdu do Los A-n-

geles przez có pozbawiono bokserów 
bodźca do pracy. Bralk trenera, musial 
się także odbić ujemnie oa formie bok 
serów.

Sekcją plyw-acka, stojąca pod kie- 
rowm-ictwem p. Wojtasika, wykazuje 
duże zacięcie i może — mimo swej 
młodości — wykazać dość poważny 
dorobek swej pracy, że wymienię cho 
ciiażlby tylko zdobycie puharu „Il-ustra 
cji Polskiej*1 i mistrzostwa okręgu w 
piłce wodnej. Brak krytej pływalni 
stoi tak nam jak i pozostałym klubom 
pływackim na przeszkodzie do roz
woju,

Nietnmej dobrze rozwija się sekcja 
tennisowa stojąca pod kierownictwem 
p. red. Lecha Jeszlki. Posiadamy trzy 
doskonale korty i mamy w naszych 
szeregach dużo obiecującej młodzieży. 
Niestety jest to sport zbyt drogi, a za
tem nie dla wszystkich dostępny, klub 
zaś wskutek trudnej sytuacji finanso
wej nie może pomóc wybijającym się 
jednostkom.

Wiele ruchliwości wykazuje także 
sekcja hokejowa, kierowanap rzez p. 
Poszwę. Hokej na trawie w ostatnich 
latach zamarł, hokej lodowy zależny 
jest natomiast od warunków atmosfe-

rycznych, ‘które w Poanaitiiu są V te)
mierze najgorsze w Polsce.

Państwową Odzn-akę Sportową zdo
byto dotychczas przeszło, 150 człon
ków.

Nasza sytuacja finansowa — mowa 
dalej p. Kuczyk — jakkolwiek ciężka, 
nie jest jednakże beznadziejna. Nasza 
obecne zadłużenie wynosi przeszło 20

Czego oczekujemy od zjazdu P.Z.L.T
W prasie sportowej jest o Poznaniu! 

w ostatnim czasie dość głośno, iprzy- 
czeim rozgłos ten spowodowany został 
(wydarzeniami, które nie są zbyt miłe 
dla aportu poisikiego.

Dziś zamierzamy pisać rzeczy przy
jemniejsze, — które mają powtó
rzyć -pogawędkę jaką linieliśmy z pre
zesem K. S. Warta p. dyr. Janem Ku- , 
czółkiem. Ponieważ pan prezes przez . 
długi rok musial się wsłuchiwać co i

Palące wskazania dla walnego zebrania tennisistów polskich
Pdski parlament tenisistów 

odbędzie w -niedzielę swe do
roczne obrady. Na porządku 
dziennym znajdą się, jak zwy
kle wybory do zarządu, Kczne 
sprawozdania oraz wytyczne 
dla poMtyki nowych władz, któ
re zresztą nie przekraczają ni
gdy ram ogólników i są potem
interpretowane przez władze

uym, urządzić z nich sprawdzian 
formy wiosennej i jesiennieli. Zba 
wiernie skutki nie dadzą na se- 
bic czekać.

Cóż pozatem można zalecić 
Walnemu Zgromadzeniu, jeśli 
chodzi o terminy. Jaknajwięceg 
spotkań z zagranicą, przede- 
wszystkiem u nas w kraju, bo

tego żądają widzowie, z sMitemń 
przeciwnikami, bo o to wota ka 
sa związku i klubów. Jaknaj- 
wiiększa opieka nad naszemi 
czołowem! tenisistami bo w po- 
lepszenOu ich klasy w ich wyni
kach międzynarodowych leży 
przyszłość tennisu polskiego — 
rozwój narybku, roszerzenie je

rys. zi. i datiije się jeszcze z czasów 
urządzania naszego boiska, które po-1 
chłonęło okuło 150.000 zł. Dopiero w| 
ostatnimi roku musieliśiny stawiać no
wy płot kosztem 6.000 zt, gdyż stary 
w ciągu zimy nam rozebrano.

Żywimy nadzieję, że władze miej
skie z decernentem w. f. P. dr. Lucja
nem Sokołowskim na czele, które wy- 
ikazufa tak wielkie zrozumienie idei 
sportu, nic odmówią nam swej pomo
cy. . -

Nasze dochody tegoroczne zmniej
szyły się o połowę, a wydatki OTemai 

। wcale. Najuciążliwiej odczuwamy po- 
i datek od imprez sportowych, które 

1 nie są obliczone na zysk i przynoszą

inni mówią i piszą, odwracając raz ro-. wykonawcze W myśl przepisów 
lę poprosiliśmy go, aby zechciail po- | własnego rozsądku i sumienia, 
wiedzieć naim kilka słów o swym klu i z «jedyzj: które zapad-
bie, który ftcznyim zwolennikom obok j w •niedzielę zaważyć może 
rozczarowań, sprawił też wiele chwil, |Ta ]osaeh tenin.;SU polskiego ty’1- 
radości. i,j-0 ro^yją,zanie spraw personał-

— Nie mając zbyt wygórowanych • progrramiU sezonu przysz- 
aMraęyfl — mówi następnie dyr. Ku-1 fe.fr0 
czyik — nie zostaliśmy też rozczaro- T "... , . . ,«ani. IWiem lerńto: z, wszysl&h b?1'. chod?' 0 Pros™". <»

częsc jego narzucona nam jest■awodników jesteśmy zadowoleni,
współpraca w zarządzie była bardzo 
liarmoniljin-a, nasz stosunek do innych 
klubów i związków jest dobry.

Chlubą naszą są trzy sekcje, które 
porta wiiiłbyitn ma jednej platformie, 
gdyż mają one równe znaczenie dla i 
ki u-hu. Jedynie może z tradycji nale
ży sie pierwsze miejsce piłce nożnej, 
z której wszak przed dwudziestu la- 
’v .powstała Warta.

Na czele sekcji stoi tp. Tadeusz Sob

przez terminy rozgrywek o Pu- 
łiar Davisa. w którymi niewątpli 
wie weźmiemy znowu udz;ał. 
Pozostanie uzgodnienie termi
nów turniejów krajowych i wy 
znaczenie mistrzostw Polski.

Pod tym względem Walne 
Zgromadzenie ma wdzięczne po 
le do popisu. Wprowadzenie bo 
wiem do naszego kalendarza mi 
strzostw międzynarodowych 
wywołało zbawienny wpływ-,czak. Z motywów finansowych odstą-i - - -

Piliśmy od angażowania płatnego t>re-jal®— Ale termin ich był obrany 
nera, co odbiło się ma wynikach w, ‘nieszczególnie, odbywały się 
pierwszej serii rozgrywek. Po objęciu lone boiwiem w tydzień albo — 
kierownictwa przez p. Sobczaka, dni-1 Przed lub po PUStrzOStwach 
żyna — widząc źe mema nic do stra- i krajowych.
:enśa i niewiele do zyskania, rzuciła k więc dwa n aj ważniejsze

się z zacięciem i ambicją do walki o! tUTIlleje, które potem służyły za 
prawo pozostania w polskiej extrakia-1 podstawę klasyfikacji naszych 
sie, krocząc w drugiej serii rozgrywek i temiŚSistÓW, zastawały ich W tej
od zwycięstwa do zwycięstwa.

Lixz i teraz nawet drużyna i->o-
twierdziła słuszność miana 

czalmej**. Gdy w ostatnim 
Warszawianką wchodziło w

i samej formie i przyniosły wyni
ki zupełnie identyczne. Trzeba

^nieobii- tu przeprowadzić zmiany. Trze 
meczu z ba te turnieje rozdzielić odstę- 
:rc ewen pem przynajmniej dwumiesięcz-

WWOAIWEWICZ

Ćicmui nie 
Dft&matwM&un

ASPIR1NYI®
. Do nabycia wa wszysfkldi aptekach.

Dziecko szczęścia
— Raz, dwa, trzy — wylicza 

sędzia sekundy.
— Castello wstał! zawołał ra 

dośnśe spiker. Wstał już ną o- 
sicm, lilie potrzebuje dłużej od- 
I > ■ i czywać. Pol akowl ’ z achci ało 
s e widocznie znowu tych „dwu 
ni nut w pierwszej rundzie**. Z 
mistrzem świata nie uda mu się 
tak łatwo, nie powinno mu się 
udać! Młóci jak szalony! Skąd 
ma tyle sil?

Castello znowu na deskach! 
Co się dzieje? Cis to furja, to 
huragan! Castello przy mim wca 
le nie Istnieje, nic może wcale 
przyjść do etosu, wstaje poto, 
uby za chwilę znów leżeć na ma 
c ie.

— Raz, dwa — ostom — Li
czenie sędziego 1 glos zdener
wowanego spikera ginął wśród 
w rzasków tłumu.

— Wstawaj, wstawaj — ry
czała widownia. Castello wsta
waj!

— Móstrz świata wstał! — za 
wołał radośnie spiker. Publicz
ność nie chce klęski swego ro
daka.

— Ro-zpoczyna się ostatnia, 
trzecia móurta rundy. Polak cią
gle atakuje. Zwarcie. Sędzia

Na rowerze 
dookoła Polski i Czech 

Giaantycxnv projekt naszvch sąsiadów
Najbardziej ożywione stosun

ki sportowe, z racji choćby poło
żenia geograficznego, mamy z 
naszym sąsiadem południo
wym — Czechosłowacją.

Zbliżenie postępuje tak szyb
ko naprzód, że za dwa, trzy lata 
z pewnością nie będzie tygodnia 
bez imprezy wspólnej, a dalej — 
dla sportowców obu narodów 
znikną z pewnością wszelkie 
granice paszportowe czy celne.

Chociaż najbliższy plam eks
pansji sportu polskiego na te
ren Czechosłowacji jest bardzo 
obszerny i pnzewiiduje przyjazd 
bokserów polskich' dó Brna, 
Pardubic i Pragi, jednej z czoło
wych drużyn piłkarskich ma dwa 
mecze, hokeistów z okazji mi
strzostw świata do Pragi, wresz 
cle Jędrzejowskiej, Hebdy i Tło 
czyń^kiego na przyszłoroczne 
mistrzostwa tennisowe, to jed
nak stosunki polsko - czeskie 
właśnie dziś oczekują nowego 
zastrzyku., któryby gwaranto
wał im długotrwałą ciągłość.

W tutejszych sferach zabiega 
jących wokół sportowego zbli
żenia polsko - czeskiego, dojrzał 
projekt którego urzeczywistnie
nie byłoby najwspanialszym 
pomnikiem słowiańskiej. kultury 
sportowej.

Do odegrania rola tej, predy- 
stynowany byłby bieg kolarski 
dookoła Czechosłowacji i Pol
ski. Już poprzednie lata wykaza 
ly, że zorganizowanie podobnej 
iimprezy leży w naszych możli
wościach. Czechosłowacji nato
miast brak było dotąd kolarskiej 
imprezy w tym styTu, jak nasze 
biegi dookoła Polski lub do 
Monza.

Zarówno Polska, jak Czecho
słowacja, w przeciwieństwie do 
słabej klasy torowców, posiada 
ją szereg niezłych szosowców i 
to gwarantuje sportowe powo
dzenie imprezie.

W miarę reafeacji, myśl ta 
rozszerzana, w orbitę swą wcią 
gnąć mogłaby i kolarzy przyjaz 
neu Ruimumji czy Węgier.

Trasa wyglądałaby jak nastę
puje: Około 2500 km. szosy wo 
kół Polslki i Czechosłowacji — 
z Warszawy, ' złożywszy na
stępnie hołd Bałtyków;!, przez 
Cieszyn do stolicy czeskiego 
Lwa — Pragi, skąd przez Tatry 
znów napowrót do Warszawy.

W czeskich kolach sporto
wych projekt ten spotkał się z 
wiieiliktom uznaniem i — tylko pa 
trzeć — jak rozipoezną się wstę 
pne pertraktacje, które dopro- 
wadizą do realizacji tej wielkiej 
myśli. M. L.

go podstaw.
Trener. Jaknajlepszy trener.

Nie taki jak Stubbe lub Klejnsch niejednokrotnie straty.
roth, który mc mógł walorów - Warta założona została przed dwu

dziestu laty przez młodzież, która też 
przez lata całe nią kierowała. Doszedł 
szy do potęgi klub musial szukać kon
taktu ze starszem społeczeństwem, i 
w’ tym celu utworzono kuratorjutn, w 
skład którego weszły najpoważniejsze 
miejscowe osobistości służące mam 
z calem oddaniem rądą i pomocą.

Na zakończenie w-spomnieć jeszcze 
muszę, o trudnościach w zachowaniu 
wśród piłkarzy amatorstwa. My, na 
szczęście, tych trudności mie zraaany* 
gdyż dotychczas naszym zawodnikom 
■nie -wypłacaliśmy żadnych diet. •

Tyle p. dyr. Kuczyk
Nam nie pozostałe n-i-c innego, HĆ . 

życzyć jubilatowi K. S. Warta — któ
ry ze względu na truid-ne położenie goe 
podancze odstąpił od uroczystego oh- - 
chodu swego dwudziestopięciolecna —• - 
jaknajpiękniejszego rozwoju dla dobra 
idei wychowania fizycznego w Pozna
niu oraz w całej Polsce.

swych nauk poprzeć przekony- • 
' wującemi zwycięstwami. Na-
juch, Plaa, Ramillon — trener te 
go kalibru.

Przygotowania zimowe, wy
jazd na Riwierę, lub treningi na 
krytych kortach. Oto lapidarne 
hasła, pod znakiem których po
winno obradować Walne Zgro
madzenie.

A teraz sprawy personalne. 
Kwcstja prezesa nie powinna 
budzić wątpliwości, ponieważ 

. mim. Szumlakowski zostaje de- 
finiitywnńę w Warszawie, a trud 
no sobie wyobrazić bardziej od 
powtedniego i oddanego kierow
nika nawy tennisu polskiego.

Ważniejszą może jest jednak 
osoba kapitana sportowego. Mu 
si to być człowiek znający ten
uis nawskroś, obeznany-z ma
teriałem zagranicznym, żyjący 
w gronie sportowców i w czyn
nym z nimi kontakcie, gotów 
każdej chwili doradzić, pomóc, 
wynaleźć taktykę drużynie czy 
reprezentacji, którą się opieku
je. znający mocne i sl^be punk
ty swoich i przeciwników. Czło 
wiek, do którego nasze asy ten- 
nisowe miałyby zupełne zaufa-
me, któremu mogliby powierzyć 
swe żale czy swe postulaty z 
wiarą, że będą one wysłuchane 
i wykonane. Człowiek który ro
zumie nerw dzisiejszego życia, 
który liczy się z oplują publicz
ną, potrafi ją ocenić i obsłużyć 
za pośrednictwem prasy. Wresz 
cie człowiek któryby sobie zda
wał sprawę z niedomagań współ 
czesnego polskiego lawn-tenisu.

Wymagamy może zbyt wiele, 
kreślimy sylwetkę ideału. Ale 
dotychczasowi kapitanowie mie 
li tych zalet zaledwie parę pro
cent.. Oby nowy wypełnił wy
magania opinji sportowej choć
by w połowie.

Ankieta 5-cia
Głównej Księgarni Wojskowej

Kto odgadnie co oznacza ten znak 1 
wymieni wszystkich pięciu — proszo
ny jest o podanie nazwiska i adresu do 
„Przeglądu Sportowego** pod „Ankieta 
5-ciu“ kartka pocztowa do dnas 16 gru
dnia 1932 r. Między nadsyłających od
powiedzi rozdzielone beda nagrody. 

Pieniężne do 100.— zł.

rozdziela. CasteMo już przy
szedł do siebie, oddaje ciosy. 
Znowu świetna kontra. Castello 
już walczy, atakuje nawet!

Trafił prawą. Odskoczył, już 
nogi mu chodzą jalk w początku 
rundy. Jest Świerży. Cis ataku
je. Serja, zwarcie! Sędzia roz- 
diziela. Poco?
, ~ Polak atakuje. Zwarcie. Po 
lak młóci. Klincz! Sędzia roz
dziela^ Cis rzuca się jak szalo
ny. Temperament nadzwyczaj
ny. Pżęfonto wałczy. KEincz. Zno 
wu atakuje Cis z niebywałą fur- 
ją. Zwarcie. Cudowny sierpowy 
w dołek. Castello chwieje się, 
pada na deski! Nie może wstać, 
przewala się na ringu przez gło
wę. Brakuje mu tchu, kładzie 
się. Rozkrzyżował ręce...

— Raz, dwa — siedem, Gong!
— Uratowany, byłby już nie 

wstał! Cios był potężny. Polak 
w zwarciu gryzie jak żmija! 
Piękna walka!

Aaaa, Unitu, wył z zachwytu 
tłum. Ma już zapowiedź dal
szych rand i jest zadowolony.

— Sekundanci sadzają Ca
stello na krześle. Spada. Jest 
źle. Sadzają go znowu, dają coś 
wąchać. Maciej nawet nic sia

da, robi w swoim narożniku 
przysiady. Głęboko oddycha. 
Rozmawia z sekundantem.

Castello powoli przychodzi do 
siebie. Masują go całego. Napę
dzają powietrze mokrym ręczni
kiem. Dookoła ringu pełno dy
mu. Wszyscy palą. Piękny 
mecz. Piękna walka.

— Polak jest w rewelacyjnej 
formie. Ma cios, kondycję, tem
po! Włóczę się z mikrofonem 
po ringach całej Ameryki, ale 
nie widziałem jeszcze nic podo
bnego. Jefres wobec niego to 
dziecko. Wszyscy bokserzy 
świata wobec niego dzieci! Od
dycha już spokojnie, stoi opar
ty o sznury ringu. Wygląda ba
jecznie, jak zjawa, jak posąg 
ludzkiego piękną! Castelló od
zyskał przytomność — ze swe
go narożnika patrzy z podzi
wem na Cisa.

— Gong! Poszli! Cis oczywi
ście znowu atakuje. Tylko już 
nie tak skutecznie. Teraz mą 
przeciw sobie smutne, a więc 
najbardziej pouczające, doświad 
czenie przeciwnika. Castello 
broni się. W defenzywie zaw
sze był mistrzem. Już nie my
śli wcale o ataku, ale ucieka.

— Proszę państwa to co tu 
widzimy, to nie jest zabawa 
kotka z myszką, o nie! To jest 
walka, prawdziwa mistrzowska 
walka, choć jeden tylko broni 
się a drugi atakuje. Polak goni

po ringu Castella, chce go za
męczyć. Nie pozwala mu odpo
czywać. Có za gra nóg! Castel
lo -jest rzeczywiście cudem bok
su. Jak umie wycofać sie z naj- 
niebezpiecizniejszej sytuacji. Z 
każdym momentem jest lepszy. 
Dostrzegłem na jego twarzy u- 
śmiech! i

— Cis jest skupiony, naciera 
prawie odkryty, prowokuje do 
ataku. Castello ciągle ucieka, 
nawet nie punktuje.

— Stop! — wykrzyknął rap
tem spikier. — Stop! Cis jest 
na ziemi. Jakaś błyskawica, ja- 
jakaś niedostrzegalna kontra w 
uniku i Polak rozsypał się na 
deskach ringu.

— Raz, dwa; trzy! Ohó! nie 
wstaje odrazu; podnosi się po
woli. Odpoczywa. Czuje ten 
cios, musiał go poczuć! Wstał 
na dziewięć, przepisowo. Ca
stello! Dlaczego Cąśtello nie za
atakował. Widać bói sie.

— Teraz dopiero rozpoczęli 
ostrożną • walkę, taka powinna 
była; być w pierwszej rundzie. 
Dopiero teraz • zaczynają się ba
dać. Polak zaatakował. Serja. 
Zwarcie. Castello odskakuje, nie 
chce zwarcia. Słusznie. Wymia
na ciosów na dystans. Prawy 
prosty Polaka rafia. Castello 
zachwiany. Polak podskoczył 
do niego! Ach! Znowu to samo! 
Wali sie na deski. Nawet nie wi
działem- kiedy, .wystrzelił ten

piorunujący cios. fce dwu najlepszych bokserów
—- Raz, dwa, trzy... | Świata.
— Cis próbuje^ wstać, oparty^ Słyszała wyraźnie każdy cios.

na rękach, podniósł sie na kola-
na, stoi na czworakach jak bez
radne dziecko.

— Wstał, znowu na dziewięć. 
O, teraz już czuje cios. Widzę 
to. To już nie jest udawanie. 
Chwieje się na nogach. Unika 
walki.

— Gong. Polak chwiejnie 
idzie do swego narożnika. Nie 
chce siadać. O. z nhn jest już na- 
prawdę źle. Pryskają na niego 
wodą. Patrzy zpodełba na swo
ich sekundantów, wacha amo- 
njak. Wreszcie daje sie usadzić. 
Masują mu szczękę i żołądek.

— Ring wolny. Niema już 
tempa. Polak powoli wychodzi 
ze swego narożnika. Odrazu w 
gardzie. Jest widocznie zupełnie 
zamroczony. Castello jednak nie 
atakuje zbyt otwarcie, jest o- 
strożny, bardzo ostrożny. .Pa
mięta widocznie o Jefresie. Po
lak dzielnie broni sie. Odzysku
je siły, atakuje. Seria trafia. 
Castello odskakuje. Polak na
ciera.

— Ach! Znowu! Polak wali się 
na deski; Cudowny sierp z pra
wej w szczękę...

Minuty biegły za minutą, run
dy biegły za rundą. Zgnębiona, 
przybita staruszka siedziała siku 
łona w fotelu, wsłuchana w na
miętną opowieść spikera o wai-

mikrofon nad ringiem dobrze 
spełniał swe zadanie. Każde
klaśnięcie, nic nieznaczące. nie 
groźne zetknięcie rękawicy z 
twarzą iub z- tułowiem wdziera
ło się do jej chorego serca jak 
żgnięcto sztyletu. Cierpiała, By
ła już siódma runda, a Maciej 
stale padał i podnosił sic.
। — Czegóż nie zdecyduje się 
przegrać ten mecz, który lak 
pięknie rozpoczął?
L „Druga minuta pierwszej run- 
dy“ — myślała, i myśl ta spra
wiała jej najwięcej bólu. — To 
ja namawiałam go do tej „dru
giej minuty*. To ^szysrko prze- 
źemriie!

i Ósma runda skończyła się — 
sekundanci zawlekli zupełnie 
nieprzytomnego Macieja do je
go narożnika.

; — Nic podobnego jeszcze nie 
tyidzieliśmy wykrzykiwał 
ochrypłym głąśem spiker.
r— Wytrwałość nieprawdopo

dobna! Sędzia powinien* prze
rwać walkę, bo i Castello już 
nie ma sił do obijania- W ciągu 
walki otrzymał parę razy — tyl
ko nie pokazuje tego. Jest wy
czerpany. a "olak ' w ydato s'<? 
być nieprzytomny. Wącha a- ■ 
monjak jak perfumy i nic’ Ru
sza się jakdvby bvł we śnk^ 
Gong’ d. c, iu
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2-wyęięstwlre. ■odnWtonam wad pięści a- 
irzami iinowrocławsIkiTnń.. Szwedzi dople
ro w trzeciem spotkaniu w.Łodzi mu- 
sieli ugiąć się pod pięścią pcfcką.-

Bo też łodzianie w pełni na to za
służyli.1 Ich serce w walce, puncz i tern 
porament, poparte nierzadko zaawan- 
sowanemi wiadomościami zarówno' teiołi 
miieżnemi jalk talktycznenri sprawiły, że 
przypadłe 'Im w udziale

wpełni zasłużono zwycięstwo, 
które spotkało sie z entozijazmem pub- 
iicżnotoi.i wypelnlaijąced po brzegi sa- 
Jc teatru Scala,

Porównując mecz łódzki ze spotka
niem poznańskiem. stwtordiziić należy, 
że pięściarze komtoogrodu w sumie 
wypadli okaizalej od naszej 'reprezen
tacji narodowej. Szli na przeciwnika 
ostrzej, mn.jej bawili się w oibtańco- 
wy wanie go. kładli główny uaciisk na 
atak, a nie na obronę .

Wynk techrrtożny, brzmiący 9:7 dłla 
Łódżt. został, niestety, bardzo" 
wypaczony przez orzeczenia sędziów, 
na których dobro zapisać trzeba chyba 
.ta. że skrzywdzili mniejwiecieu w rów 
ned imlienze obie strony. Takie safcmo 
nowe sądy zadawalaj a jednak oanaii- 
'wyiżeii jedinostroimMe, mianowicie dru
żyny jako całość; natomiast robią oue 
wielka knzywde poszczególnym zawód 
nifcam, dla których, zaitozetóe niesłu
sznej 'poirażki jest psychicznie ciosem, 
kto wie. czy mie bardziej dotkliwym, 
niż nokaut' na ringu.

Naprzyktad Leszczyński roześmia
ny po zakończeniu walki, owacyjnie'o- 
klaskilwany prze cala widownie słu
chał wyroku przyznającego mu poraż
kę z talkiem ździewieniem i przerażę 
meim, malującem się na twarzy, że 
wprost żal było na niego patrzeć. Czyż : 
można się dziwić, że biednemu chłop 
cu kręciły se łzy w oczach?

Pozatem mecz .łódzki w zestawleimiu 
z p&zuańskbm dowiódł raz jeszcze 

katastrofalny brak wag ciężkich
w Polsce.

Brak ten jest równie rażący, jak „za 
gadnianie sprinterśkie" w naszej lek-

BOKSERZY POLSCY Z GDAŃSKADRUŻYNA PIĘŚCIARZY C. W. S. 
rozgromiła w Warszawie Gedauję 13:1.

który lawina etosów rozstrzygnął już 
w peiwszeu randzie wata z L&ndqui- 
stem na swa korzyść przez techri.cz-

kaetj atletyce. Cztery nokauty na na

I n.y k.o.
Na drwlem miejscu trzeba wymie

nić Chmielewskiego, dużo lepszego niż 
w Pozwaniu zarówno w obronie jalk w 
a talku.

Na gorącą pochwale zasługuje rów
nież Leszczyński, jdacy do walki z 
rtieibywaila odwaga, temperamentem i 

i siła przebojowa. Zalety te pwełpje w 
dużej milerze wyraźna skłonność do 
fauilowatifa — zadawania ciosów zbyt 
niskich i bicia otwarta rękawica.

Nie można równ eż pominąć milcze
niem wałki Rosława z olbrzymim Erik 
ssonem

Szaleńcza wprost odwaga.
zapał i wcale piefcne artaki w zestawie

ale wyższy Ljung stopuje wycieczki o- 
feinzywne Polaka prostem bądź dóbr® 
mi iiwkami. Dtp ero pod koń.ec p erw 
szej rundy Pawiak dobrze trafia lewa 
i w ten sposób wyrównuje punkty.

W dragie.n starciu łodzianin przeiz 
dłuższy czas wnilczv na dystans, nie 
pozwalając sie Ljungowi wprost do
tknąć .aby w pewnym momencd za
skoczyć go nagłym atakiem. Rezułta 
tern tego jest upperkut w żołądek, a po 
tern, racnjertv n ezbyt celina długa ser- 
ja-. przerwana dopiero pod koniec run
dy lewa Szweda w szczękę. Stańcie to 
dalie lekka przewagę punktowa Pawia 
kowi.

W trzeciem Szwed przypuszcza ge
neralna ofensywę, ale Pawlak broni 
się i odgryza z temperamentem. W 
szeregu clinchów obaj wytka.zu.ia wie-

przegrali zbyt wysoko

W rundzie tej łodzianin zdolbywa prze 
wagę, ale draga jest już wyrównana. 
Starcie to oWitoje głównie wwata w 
zwardu. bedaca konsekwencją więk
szej teraiz agresywności Szweda

W trzeciej randzie Leszczyński ata- 
louije z fum i trafia wielokirotrie An- 
dersosina prawa, nr/esterty w tył głowy 
i najczęściej otwarta rękawicą. Ten 
chyba moment, jak również dwa zbyt 
niiskie etosy w pierwszej rundzie u- 
sprawledłiwiaią. dziwna decyzje se- 
diz'ów, przyznająca zwycięstwo Szwe
dowi.

Kiedy wad ringiem opuszcza sto cho 
raeiewka Szwecji, na widowni zrywa 
sie burza krzyków i gwizdów, trwają
ca dobre pare minut. ■

Publiczność protestuje jeszcze przez

na ringu stolicy.
parokrotnym nadzieniom się Szweda 
na prosta Taborka. szafa tej rundy 
przechyla sie na korzyść ostatojęgo. 
Jeśli chodzi jednak o jego' akcje oien- 
sywne, to tyle że wyglądają one efex- 
townie. W rzeczywistości trafia oh du 
żo .ale przeważnie — bądź... w ręka 
wice, bądź w bark: Carlssona.

i niranv k.o. Łódź prowadzi 6:2. Wutow 
| nla szaleje z radości. fi_„,parek 
। Waga półciężka Eklund — GarncareK.1 Potó £o smutoem doświadcz^ 
i znańsfclem jest

bardziej agresywny. Mimo to nte może 
pod tym względem prześcignąć n*-- 
zwykle odważnego Szweda, który Prze 
naprzód bez przerwy. W jedmeB z

' poisrt Gamcareik trafia prawa, ale 
lund jest jakby ze stali — mcmentatme 
idzie do ataku. Pierwsza ronda równa.

W drugiej Bklund dąży za^wszelka 
cene do zwarcia, w którem górnie w® 
co nad Gannoarktem i. co najwasmej- 
sze _ uniemożliwia jego zabójcze s.e> 
py tak. że łodzianin dwa tylko razy 
.popisuje Sie znów swa prawa — jas - 
v/ pierwszej randzie bez spodziewane
go efektu. Starcie to przynosi przewa 
gę ipuiniotowa Szwedowi. .

W trzeciej, Garncarek przectouzi do 
ofenzywy, ale Eklund ma 
zianadrzu gotowa odpowiedz. PM ko
niec obaj sa bardzo .wypompowani. Re 
mis krzywdzi raczej doskonałego tak
tycznie i peilnego agresywności bzwe 
da. Stan 7:3 dla Łodzi. _ .
Waga średnia Ostfing — wnnielewssL

Polaik od pierwszych ciosów błyska 
swyim niewatipiliiwie wielkim tatairtem; 
je-go sposób waiUki jest dla przeć wuj
ków bardzo niebezplecżny: po cosie 
z lewej pada momentalnie i z prawej.,
a oba maja swa moc i wagę.

Jeśli żartem decyzje, przyznająca rę-

Gdyby jeszcze łodzianin popracował 
nad ich celnością, trudno byłoby mu 
znaleźć równego przeciwnika. Poza 
bowiem szereg'em cennych wanorow.

mis uważać należy - za
dla Leszczyńskiego — zgoda.

sza niekorzyść. zanotowane w czte- n&u z ciągiem uchylaniem se od sport- ■ [ę zalet ale dzięki wekszej agresvw- 
reidh meczach mówią.• niestety. o prze; kań. obserwówanem u Sribbego i Kona i ności Ljumga i ilości trafionych cio- 
paiśai wielu klas dzielących naszych rzeiwsk toga były przykra nauczka dla' sów. runda ta należy raczej do mego, 
natoięższych od Szwedów. .jmtetrzów" nietyle pieści co iezvka i W sumie spodziewać sie należy ra-najcięższych od Szwedów.

Bohaterem sipoSoatra ze strony pol
skiej był przedewszystikiem występu
jący zamiast kontuzjowanego KEmaza 
ka

„mistrzów" nfetyfe pięści co iezvka i ,, - ------------- -------- ...
zdobyły dla Rosława cała bez wyjął-1 ,zej remisu, tymczasem decyzja sę
ku widownie, a nawet ućektamame u-1 dziów przyznała zwycięstwo Pawfofooku widownie, a nawet niekłamane^ u- 
znamle dżentelmeńsk oh przeciwników.

Banasiak,

BANASIAK
był bohaterem spotkania w Łodzi gdyż 

zmusił Lńndouista do poddania się.

Mecz rozpoczął śę z ŻO-tom-inuto- 
wem opóźnił em.

Na pierwszy egień poszli przedstawi 
ciele wagi muszej

Ljung — Pawlak.
Mały, krepy todzanm górnie nad 

Szwedem pod względem fizycznym.

w: i 2:0 dla Łodzi.
Waga kogucia:

Andersson — Leszczyński.
Łodzńaón dz:e na przeciwnńkia z 

olbrzymim temperamentem, ale miimo 
to rozważnie, co chromi go parolkirotnre 
od groźnych haków Anderssona, które 
Szwed kieruje na podbródek Leszczyn 
sikiego przy kaź dem przeć'wnatarcfiu.

rehabilitację’jyk świetne warunki,fizyczne, wytrzy 
■ “ ’ małość, oiburęczność, odwaga 1 sda,

Chmielewska posiada jeszcze jeden a- . 
tuit niekażdemu wrodzóiny: jest mm

jeźeli;
jednak brać ten wynik sam w sobie — 
jest on zupełnie niezrozumiały.

Zresztą walka ta została rozstrzyg-
dieta już rano w czasie ważeń a 
wodników, kiedy okazało się.

caia prawie perwsza rundę wagi piór i 
kowej

Carlsson — Taborek •
Łodzianiin wypadl bardzo blado. U- i 

stepował Szwedowi technicznie o kla-
se. bźł na oślep i denerwował ...... 
dziwna maniera nieprzerwanego jak-

swa

gdvbv dygotania w czasie całej walk7.
Pierwsza i draga runda mi ja pod i 

znakliiem wyraźnej przewagi wicami-1 
stoza Europy, który punktuje bez prze ‘ 
rwv .wykazując notabene dużo więk
sza agresywność niż podczas walki z 
Cvraneim w Poznaniu.

Dopiero w trzeciem starciu siły bar 
dizlei sto wyrównują, a nawet dzięki

za- 
że

Szwed ma nadwagę 1 zgóry musj swe 
punkty oddać Polakowi

Łódź zatem prowadzi 4:2.
. Historia wa fci w wadze lekkied 

Linquist — Banasiak.
jest krótka. Potak zaczyna od trzech 
reipetowanych raz za razem prostych, 
nie daje się Szwedowi opamiętać, młó 
oi seriami ile wlezie, dobiera sie pra
wa do szczeki, zasypuje Linqusta ci-o 
sami .tak że biedak parokrotnie skuło 

i ny. z rekami przy twarzy czaka, tóe-

szybki refleks i intuicja.
W walce z Ostlingiem nietytko . po

trafił on unikać niebezpiecznych sier
pów i haków, ale prawie każdy atak 
Szweda potrafił zapisać jeszcze na swa 
korzyść.

Wszystkie te zalety Chmielewskiego 
noituijemy z tern większa przyjemno
ścią że wymieniając je. możemy mu 
równocześnie w ramach «meczu ■ ze 
Sztokholmem . , .
powinszować jubileuszu 50-go spotkania 
oraz bez uprzejmościowej przesady ro 
kować piekine-nadzieje ma' przyszłość.

_ -------- ..... _ Temriemniej w peanach pochwał raz
dv się to wreszcie skończy, _ I jeszcze podkreślamy.. że , celność cto-

K:edv wreszcie odsłaina sie. grad । s^w pozostawia bardzo, we
Ciosów spada z jeszcze w.ększa .uria. ( [e życzenia i że mnisi on na ten 
Szwed chwlaje se na nogach polprzy
tarniny — 

nokaut wisi w powietrzu.
to też sędzia ringowy p. Ermanowrez

Triumf Szwedów w Inowrocławiu 13:3
Trzy punkty dla zespołu polskiego zdobywają: Rogowski, Ziółkowski i Worka

Szwedom zgotowano w Inowro- 
'cławiu wspaniałe przyjęcie. Za
rząd Goplanii pr,zy pomocy władz 
miejskich, jak i Zarządu Uzdrowi- 

I ska wywiązał się świetnie z roli
gospodarza.

Zawody odbyły się w dużej, jak 
na 30.000 miasto sali Teatru Miej
skiego, wypełnionej do ostatniego 
miejsca. Przed zawodami przemó 
wił kierownik Sekcji bokserskiej
Goplanii, por. Krug, witając wła- 
dz.e miejskie z prezydentem Jan- 

dowódcę 16 Dyw. piech.kowskim.

p. Gen. Tomme oraz przedstawi
cieli polskiego i poznańskiego Okr. 
Zw. Bokserskiego.

Po godz. 8-ej wchodzą reprezen 
tanci Sztokholmu na ring, tuż za 
nimi reprezentacja Inowrocławia, 
zasilona Jaskólkowskim z Gedanji 
i Wocką. W ringu witał gości de
legat inowrocławskiego Uzdrowi
ska, p. dr. Bedała. Odpowiedział 
mu w krótkich słowach red. Só- 
deriund, kończąg krzykiem na 
cześć Polski i Jej Prezydenta, wy
powiedzianym w języku polskim.

W w. muszej Rogowski rozpo
czyna ładnemi lęwemi prosterni, 
wyprowadzając walczącego nieczy 

i sto Ljunga z konceptu, killka ce.- 
nych prawych kontr zapewnia jed 
nak Szwedowi wynik remisowy. 
W drugiem koto walka w dalszym 
ciągu nieciekawa i chaotyczna, 
krótka wymiana ciosów nie zapew 
nia żadnemu z walczących prze
wagi. Trzecie starcie rozpoczyna 
Rogowski lewemi prosterni, które 
Ljung paruje zręcznemi odskoka- 
mi, nie zapominając o kontrach, 
Rogowski dąży teraz do zwarcia, 
ale i Ljungowi odpowiada więcej 
ten sposób walki. Spotkanie daje 
słusznie wynik remisowy.

I Waga, kogucia. Andersson — 
| Jaskółkowski. Początek pierwsze
go starcia nie wróży Jaskółkow- 
skiemu przegranej. Jego celne pro 
ste i 'kontry zapewniają mu chwi
lową przewagę. W drugiem star
ciu Jasikółkowski jest , agresywniej 
szy, bijąc kilka krótkich seryj tak,, 
że Anderssonowi trudno. sprostać 
natarciiu.' Później Jatskółkowski

przechodzi do zwarcia, zupełnie 
niepotrzebnie, gdyż Andersson 
trzyma wspaniale swego przeciw
nika na dystans, punktując ładnie. 
Runda minimalnie dila Anderssona. 
W 3-ej rundzie Szwed wykazuje 
więcej rutyny i skuteczności. -An
dersson zbiera punkty, wykorzy
stując każdą możliwą sytuację i 
wygrywa to najładniejsze spotka
nie wieczoru.

Waga piórkowa. Walkowski — 
Carlson. W każdem z trzech starć 
ma wicemistrz Europy przewagę, 
panując spokojnie nad sytuacją. 
Wysiłki Walkowskiego do narzu
cenia walki w zwarciu nie przy
noszą mu żadnej korzyści, gdyż 
nie posiadł on jej tajników. Ambi
cją natomiast i kolosalną wytrzy
małością zasłużył sobie Walkow- 
ski na wyróżnienie. Zwyciężył jak 
było do przewidzenia Carlson. .

Waga lekka. Lelewski — Lini- 
qvfet. W pierwszej randzie ładne 
lewe proste Leiewskiego ląduje raz 
po raz to na żołądku to na szczęce 
swego przeciwnika, -dwa krótkie 
prawe haki Lindqvista wyrównu
ją rundę. W drugiem starciu Le- 
lewiski walczy' chaotycznie, bije co. 
■pawda często, lecz wszystko bez 
skutku, gdyż Liridqvist doskonale, 
się kryje. Pod koniec prawe proste 
Lindqvista kończą: starcie przewa
gą Szweda. W ■ trzeciem starciu 
Lelewslki jest wyczerpany, otrzy
muje cios w wąitrobę, pada na zie
mię’ i reklamuje ’ niesłusznie faul. 
Runda wysoko dia' Lindqvista,: któ 
ry też wygrywa na punkty.

TRENER SZWAJCARSKI DECOMiBE
dostait wkońcu poawtoieuie na przyjazd do PoWkii, Decombe może.się w- 
chwalić toMm uczniem, jak wielokrotny mistrz świata — Austriak SchaHer.

W czasie tren ingu przed' meczem 

pobudza błyskawiczna orientacje
....... S71MIIINA

Waga półśrednia. Ekliind — Nia- 
spodziński. Już w pierwszem star
ciu zaznacza śę wyraźna przewa
ga Eklunda; Niespodzinski -tylko 
pcha. W drugiem starciu po kilku 
silnych lewych prostych Eklunda, 
Niespodzinski krwawi, idzie na 
ziemię, poczem sędzia przerywa, 
ogłaszając zwycięzcą przez tech
niczne KO. Szweda.

Waga średnia. Ostiing — Zieliń
ski. Pierwsze koło wyrównane, za 
wodnicy walczą ostrożnie, przy- 
cze-m Zieliński niepotrzebnie pcha 
głową. W końcu kilka prawych 
sierpów Ostlinga zapewnia mu mi 
mmalną przewagę. Drugie starcie 
— Zieliński atakuje, przyczem bije 
serje lewych — prawych, pchając 
zupełnie niepotrzebnie w pewnej 
chwili Ostlinga na ziemię; randa 
■mało ciekawa, kończy się wyni
kiem remisowym. W trzeciem star 
ciu — Zieliński agresywniejszy i- 
dzie do zwarcia, pcha i bije, przy
czem zapewnia sobie minimalną 
przewagę i kończy walkę bardzo 
nieciekawa wynikiem remisowym.

Waga półciężka. Sedeberg — 
Juzkowiak. W pierwszem starciu 
trzyma się Juzkowiak dobrze, za
wodnicy walczą na dystans, przy
czem Polak otrzymuje pod koniec 
silny. lewy prosty. W ■ drugiem star 
ciu zaraz na początku po zwarchi 
Sederberg uderza Polaka prawem 
przedramiem i rozcina mu . górną 
wargę, tak, że Juzkowiak poddaje 
się." ' ‘ .' ’ '

, Wagą ciężka. Erikśon —’ Wocr 
ka.; Silnym prawym w szczękę roz 
poczyna Wocka pierwszą rundę; 
zawodnicy walczą nieczysto, lewe 
podbródkowe Wocki dosięgają cer 
lu, .Szwed idzie na ziemię na krót
ko. ale przychodzi szybko do: sie
bie,. randa dla Wózki. W pozosta- 
łych. dwóch starciach walka mało 
ctekawa i kończy się wynikiem re

swój minus zwrócić całą; uwaigę i wy 
siiłkl ■ -i.

Pierwsza randa przynosi ’ zwycięst
wo -punktowe Polaka; .. w:szybKej 
wdłcę.' Ośtltóg odsłania isWy ..swój 

: punkt 2—ni-eumiejętoa grę nóg.i ' - - 
iilStaroie. drugie ..uwidacznia ..ąeszcze 

bardziej przewagę . Chmielewskiego., a 
w ciągu trzeciego obrabia on Osdtn- 
ga prze-z cały niemal czas jak worek 
treningowy. To też -przy tak-iem us-to- 
sunk-owamu sił należy wprost podż- 
wóać niebywała wytrzymałość Szwe
da, który, raz tylko i to ną chwfile._znd 
lazł się na deskach.- a mimo Ttompler- 
nego’ niemal wyczerpania nawet sae od 
gryzał. •

Dopiero kiedy gong zakończył mecz, 
patrzac na chwiejacego sie Szweda i 
jego półprzytomny wzrok,.można‘ się 
było przekonać o destrukcyjnem dżla 
łaniu ciosów Ghmielęwsldegó.

Bardzo, wysokie zwycięstwo ptsnkto 
we Chmielewskiego zapewniło Łodzi 
stan 9:3 i definitywne zwycięstwo na- 
wet w razie porażek' w dwu ostatnich 
wagach.

-Taik sie też. niestety, stało. W wadze 
pół-cieżkńej .
świetny Sodeberg zmiażdżył Kempę 

już w 1-ej randzie. Szwed odrazu 
wziął sie dó przeciwnika na .ostro-, 
przyparł go do sznurów i tu wpakował 
pierwsza serję Ciosów, po których 
twarz Kempy zaczęła puchnąć w o- 
czach.

Ostatni akt tragedii rozegrał się na 
środku ringu: po ciosie w żołądek. Kem 
pa odsłonił lewa szczękę i został wy
słany w krajne marzeń jeszcze przed 
uderzeniem gongu.

Trzeba żałować.' że nie potrafiliśmy 
znaleźć w Polsce dla Sodeberga odro 
wiedniego przeciwnika, któryby zoo 
łał zmusić Szweda do zademonstrowa 
nia swego, zdaje sie. bardzo bogatego 
repertuaru..

Niestety, usiłowania alby sprowadź'ć 
na walkę -tę Karpińskiego z Wa-rsza- 
,wy, spełzły podwójnie na nićzam. Prze 
dewszystk-iem hie mógł on przybyć ze 
względu'ną.mecz z Gedainją. a 
jńe sprzeciwiłyby sie tentu i tak ..mla 
rcdajtię“ i czynniki łódzkiego O^.B. 
Walka ogromnego Erikssona z niskim.

pulchnym Rósławem 
w .w, ciężkiej, była wnrost-iporywadą- 
ca dzięki -szaleńczej- odwadze łodzra- 
nina, który idać na pewne ścźec:e do 
ostatka zachowywał sie tak, jakby sam 
miał bvć egzekutorem .

Bojowy łodzianin, mimo że nie bez 
trudu., mógł- wogóle dosięgnąć do szcze 
kii olbrzyma.' ra-z po raz ładował tam 
swe; ciosy To teź w rezultacie -pierw
sza ronda’ przyniosła mu'wyraźne zwy 
ćiestwo.' punktowe.

misowym, . .
Sędziował w ringu p. Kościelski 

dobrze, na punkty pp, Sódertond i 
Ermanowicż, publiczności około 
2.000, osób. Organizacja zawodów 
naogoł dobra. Za położony " trud 
(przy-organizacji wyżej wymienio
nych zawodów należy się p. Dyn' 
Drosowstemn i Kragowl

Zresztą i początek drogiego starca 
><e.„zapowiada® tragedo-i, która, miała 
miejsce już w 2-ej minucie.

Okazało sie. źe Szwed czekał dopól: 
■Pb-Iak ne wytchnie-się z sl?;'kiedy do 
szedł-do wniosku, źę-nadszedł Już o-I 
powtodtń moment, zaatakował’ seria.

Jed«n cios .^przyjął się" ~ Pcsfaw 
był już groggy; - jeszcze iedea strzał 
z .-prawej —-poszedł -na -deski do sze- 
śc;ii:- wstał, ale ■ Szwed -natychmiast 
doskoczył — hak' zdoła w podbródek
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